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Lwów przeciw stanowi wyjątkowemu, 


O reskrypcie namiestnictwa, dotyczącym 
uchwały Rady miejskiej co do stanu wyjątko- 
wego, pisze Gaseta Lwowska : 

„Pan namiestnik zawiadomiony przez prezy- 
denta miasta Lwowa, że na posiedzeniu Rady 
miejskiej z dnia 22 września zapadła uchwała 
w sprawie stanu wyjątkowego, zażądał w myśl 
określonych w dziale VII. statutu miasta Lwo 
wa praw rządu do nadzoru nad gminą, udziele- 
nia odpisu tej uchwały, poczem wydał do 
prezydenta miasta Lwowa reskrypt następu- 
jącej treści: 

„Na posiedzeniu Rady miejskiej z dnia 22 wrze- 
Śmia b. r. zapadła aastępująca uchwała: 

„Reprezen'acya królewsko stołeczn' go miasta Liwo 
wa wyraża przekonanie, że dalsze trwanie stanu 
wyjatkowego w dotkniętych nim 33 powiatach jest 
niepotrzebne, ustawami nieuzasadnione 
i że go dla dobra kraju i jego mieszkańców nie- 
zwłocznie uchylić należy. 

„Reprezentacya  królewsko stołecznego miasta 
Lwowa upoważnia pana prezydenta, by w krótkiej 
drodze zakomunikował powyższą uchwałę panu 
namiestnikowi*. 

„Ponieważ powyższa uchwała Rady miejskiej 
tak pod względem formy jak i treści wychodzi 
poza prawny zakres działania Rady, określony 
w rozdziale pierwszym działu IV. statutu kró- 
lewsko-stołecznego miasta Lwowa, jak niemoiej 
v'za uprawnienie, które z tytułu ogólnych praw 
„„gwatelskich, mianowicie prawa petycyonowa- 
ala lub objawiania swej opioii (artykuły 11 i 
2 ustawy zassdniczej z 21 grudnia 1867 Nr. 
142 Dz. u. p. o ogólnych prawach obywateli 
państwa), Radzie miejskiej przyznanemby być 
mogło, przeto stosownie do mego obowiązku, 
określonego $ 108 statutu, zakazuję wyko- 
nania tej uchwały i odpis wyciągu 

protokołu Rady zwracam. 

„Polecam W. panu prezydentowi, treść tego 
eskrypta podać do wiadomości Rady miejskiej. 
Przeciw tej decyzyi służy rekurs do wys>kiego 
c. k. ministerstwa spraw wewnętrznych, który 
w ciagu czterech tygodni na ręce e. k. namie- 
stnictwa wnieść wolno. Piniński m. p.* 

Reskrypt powyższy pana namiestnika dla 
naa „nie wtajemniczonych w tajniki F'dralisty- 
czne i nie łaknącycb zresztą ich poznania, jest 
wprost niezroznmiały. P. namiestnik zakazuje 
„wykonania uchwały”, która przecież wy- 
konaną była faktycznie, i to w dwoja- 
ki sposób: najpierw, stosownie do końcowego 
ustępu tej uchwały, podał ją p. prezydent 
„w krótkiej drodze”, to jest ustnie, na urzędo- 
wem posłachaniu, do wiadomości p. namiestnika, 
a potem, po raz drugi, na własne żądanie 
p. namiestnika, zakomunikował mu ją, 
w całej rozciągł ści, w drodze pisemnej i urzę 
dowej. Więc raz z upoważnienia lwowskiej 
Rady miejskiej, drugi raz na własne żądanie 
p. namiestnika, spełnił prezydent miasta Lwo- 
wa to, co mu obecnie a posteriori zostaje zaka- 
zane. Domyślamy się jedynie tego, eo nie mo 
gło być tajemnicą, mianowicie, że p. namiestnik 
odmienne od lwowskiej Rady miejskiej ma prze 
konanie osobiste o „potrzebie“ i „uzasadnieniu 
stanu wyjątkowego w Galicyi zachodniej; gdyby 
bowiem to przekonanie jej podzielał, to uchwa 
ła odnośna lwowskiej Rady byłaby bezprzed- 
miotową. To tylko jes: pewnem, że, mimo tej 
uchwały lwowskiej Rady miejskiej, p. namie- 
stnik przekonania swego nie zmienił, a opinii 
lwowskiej reprezentacyi miasta nie przyjął do 
wiadomości. 


W bandlach i stowarzyszeniach miasta Lwo- 
wa podpisuje się obeenie zbiorowa pety- 
cya do Rady państwa, w której obszernie 
i bardzo trafnie umotywowano naglącą potrzebę 
zniesienia stanu wyjątkowego w zachodniej Ga 
licyi. Pragnąc, aby dzisiejszy namer naszego 
dziennika, ze wzgledu na aktualność spraw bie 
żących, doszedł rąk naszych czytelników, i po- 
mni, że, jak dotąd, stan wyjątkowy u nas nie 
ustał, z prawdziwą przykrością odmówić sobie 
musimy przyjemności przytoczenia tej petycyi 
w dosłownem jej brzmieniu; nadmieniamy tyl- 
ko, że końcowy jej ustęp opiewa: 

„Wysoka Izba raczy sprawozdania rządu o 
zawieszeniu stanu wyjątkowego w 33 powiatach 
Galieyi, które stosownie do przepisu $. 1l po- 
wołanej na wstępie ustawy na pierwszem po- 
siedzenia Wysokiej Izby przedłożonem zostanie, 
nie przyjąć do wiadomości i polecić 
rządowi, by stan wyjątkowy uchy- 
li 

Dla scharakteryzowania sytuacyi i stronnictw 
dodajemy, że Czas drży na samą myśl, aby 
przypadkiem Koło polskie nie zażądało 

tesienia stann wyjątkowego w naszym kraju. 
'eżeli zadanie to spełnią inne stronnictwa Izby, 
którym treść powyższej petycyi będzie zakomu- 
nikowaną, pozostawimy Czasowi nienaruszony 
zaszczyt udziału w laurach, jakie, w takim ra 
zie, zasłużenie dostaną się Kołu polskiemu. 


OO 


cad rosyjski w walce o semina- 
ryum warszawskie. 


W sobotnim numerze podaliśmy wiadomość 
* -wt Katolickiego z Warszawy, jakoby w 


najbliższem otoczeniu warszawskiego arcybi- 
skupa, ks. Popiela, znalazł się „ktoś, utrzy- 
mujący tajne stosunki z naczelnikiem obcych 
wyznań w kancelaryi generał-gubernatora war- 
szawskiego, p. Wojejkowem*. Zamieszczona 
poniżej korespondencya nasza „z zaboru ro- 
syjskiego*, wyświetla całą tę sprawę. Tą 
zagadkową osobistością, prowadzącą tuż u boku 
arcybiskupa konszachty z rządem rosyjskim, 
był własny kapelan ks. Popiela, ks. Skar- 
żyński. Nadto korespoudencya nasza przed- 
stawia walkę formalną, jaką rząd rosyjski wy- 
tacza przeciw seminaryum duchownemu w War- 
Szawie zarówno, jak i przeciw seminaryom pro- 
wincyonalnym, chcąc kształcić w nich młodzież 
polską na przyszłych służalców prawosławia. 
Oto nasza korespondencya: 


Warszawa, 16 września. 
Naczelnik obcych wyznań, znany już czytel- 
nikom p. Wojejkow, przed zapowiedzianym 
swoim wyjazdem do Petersburga, pokazał, co 
umie. Po egzaminach w tutejszem seminaryum 
14i 17 maja odbytych, zabrał do siebie wszyst. 
kie wypracowania alumnów i jak do stopni 


z egzaminów ustnych, tak do tych wypracowań: 


piśmiennych nie pozwolił nawet zajrzeć. Pod- 
czas wakacyj nadesłał z wysokości swego urzędu 
dekret, na mocy którego z 18 egzaminowanych 
na kursie V., siedmiu tylko zostawia 
przy życiu, a jedenastu uznaje za niedo 
statecznie ukwalifikowanych do ob- 
jęcia posady duchownej z powodu niedostatecznej 
znajomości przedmiotów rosyjskich. 

Taka samowola otwiera drogę do niegodziwego 
wpływu na charakter kandydatów. Nietyle o zna- 
jomość historyi, języka i literatury rosyjskiej 
troszczyć się będą ci przyszli egzaminatorowie 
i inapektorowie powiatowi, ile o miękkość wobec 
rządu, o takie urobienie umysłów, jakie ks. Ime- 
retyński w raporcie swoim do cara nazywa 
„wszczepianiem państwowości rosyj: 
skiej”. Człowiek lichy będzie miał pierwszeń- 
stwo przed jako tako opornym i czystym. Me- 
todę tak skutecznie za Żylińskiego zastosowana 
na Litwie po powstaniu 1863 r., zaczyna rząd 
rosyjski stosować i w „etnograficznej* swojej 
Polsce, w katolickiem nawskróś społeczeństwie, 
chwyta się jej nawet skwapliwie. 

P. Wojejkow nie poprzestał na zatrzyma- 
niu promocyj kapłańskich jedenastu alumnom: 
zapowiedział arcybisknpowi warszawskiemu, ks. 
Popielowi, aby ks. Kubiaka, obecnego re- 
gensa tutejszego seminaryum duchownego, nie 
ważył się dłużej zatrzymywać na 
tym urzędzie i aby na wszelki sposób 
i w pierwszym rzędzie usunął z posady wice 
regensa tegoż zakładu, ks. Szcześniaka. 
Jakoż onegdajsze już gazety doniosły o prze- 
niesieniu ks. Szcześniaka na wyższe jakieś sta 
nowisko. 

Kandydatem p. Wojejkowa na stanowisku re- 
gensa warszawskiego seminaryum był Zrazu 
ksiądz Domagalski, którego w r. 1882—8 
rząd rosyjski nie zawahał się nawet popie 
rać na biskupstwo, a w tym jeszcze roku pra- 
gnął wynieść go na godność kanonika gremial- 
nego kapituły warszawskiej. Moralna wartość 
ks. Domagalskiego powszechnie jest znaną. 
Trzeba było bezczelności, aby znając tak świeży 
opór ks. arcybiskupa pizeciwko żądaniu zamia 
nowania ks. Domagalskiego kanonikiem, teraz 
żądać już dla niego urzędu regensa seminaryum, 
urzędu, wymagającego ludzi jak najczystszych 
i kapłanów pedagogów z powołania. 

Wojejkow nie upierał się jednak przy swoim 
laureacie niesławy: wywiązywał się tylko z za- 
ciągniętego względem przyjaciela obowiązku. 
Po Domagalskim przedstawiciel rządu wysunął 
nazwisko księdza Chełmickiego, zwanego 
powszechnie „księdzem rektorem* (jest on re- 
ktorem kościoła po-paulińskiego). Charaktery- 
styczną, a najzupełniej rzetelną tego kapłana 
polskiego nazwą jest „ksiądz z operetki“. 
Ks. Chełmieki prócz duchownej swojej gedności 
piastuje jeszcze dwie świeckie: publiczną, jako 
wiceprezes Towarzystwa przeciwżebraczego, i pu 
blieystyczną, jako współpracownik Słowa w dzia- 
łach polityki, krytyki literackiej i — moralno- 
ści społecznej, którą ten kapłan polski na swój 
specyalny, a zaprawdę wcale nie kapłański, 
sposób uprawia. 

Wojejkow postawił tedy jego kandydaturę... 
Ksiądz arcybiskup odrazu ją odrzucił i nie zga- 
dzając się jeszcze na usunięcie ks. Kubiaka 
z godności regensa, oświadczył, że jeśliby przy 
szło do zmiany osoby, powierzyłky to stanowi- 
sko księdzu Takowskiemu, kanonikowi 
kapituły i profesorowi prawa kanonieznego w se 
minaryum. 

Wojejkow o kandydaturze tej nawet słyszeć 
nie chciał i na wszelki przypadek w kombina- 
cyach swych posunął się dalej, a zdradzając 
swój ideał, wymówił nazwisko księ 
dza... Skarżyńskiego. 

Ks. arcybiskup Popiel struchlał: ksiądz 
Skarżyński był jego kapelanem. Iten 
człowiek, najbliższy mu i najzaufańszy, zma- 
wiał się widocznie z Wojejkowem — 
bo bez zmowy i konszachtów takiej rosyjskiej 
kandydatury wyobrazić sobie niepodobna. 

— „Nigdy!“ — wybuchnął arcypasterz już 
w gniewie. A gdy dręczyciel moskiewski nale- 
gać mie przestawał na zamianowanie ks. Skar 
żyńskiego, a równocześnie z wszelką stanowczo- 
ścią odrzucał kandydaturę księdza Takowskiego, 
już choćby dlatego tylko, że proponowała go 


sama władza duchowna, zawołał ksiądz arcyb. 
Popiel: 

— „Obejmę sam zarząd duchowne- 
goseminaryum, sam będę regensem!* 

Tego chyba sługa carski nie przewidział i 
nie pragnął. 

Księdza Skarżyńskiego, rzecz prosta, ar- 
cybiskup natychmiast od swego boku 
oddalił, zapowiadając mu, że dopóki on, 
arcybiskup, żyje, dopóty sojusznik i 
zausznik Wojejkowów żadnego urzę- 
du nie otrzyma. Nakazał mu też ks. arcy- 
biskup, aby w tej chwili wyjechał na probo- 
stwo w Słomczynie, które ten elegancki, 
pseudo arystokratyczny labuś in temporalibus, 
przy swem kapelaństwie sprawował. Ks. Skarżyń- 
ski jest rodem z Gostyńskiego, obracał się w sfe- 
rach arystokratycznych, gdzie, jak się pokazuje, 
z łatwością wszedł w kontakt z Moskalami i 
nie wahał się spiskować z nimi przeciwko wła- 
snemu arcybiskupowi. , 

Na tej napaści nie skończyła się policyancka 
działalność Wojejkowa. Nadesłał on do konsy- 
storza formalną odezwę, żądającą usunięcia nau- 
ezyciela przedmiotów rosyjskich, Polaka. Wszy- 
stkie konsystorze w Królestwie otrzymały takie 
same wezwania od dobroczynnego rządu, pod 
rozmaitemi pozorami, ale z jednego zawsze pun- 
ktu widzenia wychodzące, bo zarzucające nie- 
dostateczuą znajomość przedmiotów dla kapłana 
katolickiego w zaborze rosyjskim najważniej- 
szych, bo tych, które go wyćwiczyć mają w pań- 
stwowości rosyjskiej. Posady te na przyszłość 
oddawane hędą — tak chee rząd rosyjski — 
rodowitym Rosyanom(!) i to, naturalnie, 
prawosławnym. Odpowiedź na to brutalne żąda- 
nie odeszła z konsystorza warszawskiego w po- 
niedziałek 12 b. m. Ks. arcybiskup wyłożył 
w niej powody kanoniczne, sprzeciwiające się 
wpuszczeniu obcowyznaniówca do instytutu, ma- 
jącego na celu nietylko fachowo kształcić kan- 
dydatów na kapłanów, lecz wpajać w nich za- 
gady życia katolickiego; przedstawił przy tem 
potrzebę zaprowadzenia przedmiotów rosyjskich 
w seminzryum warszawskiem, a to ze względu 
na dotychczasowego nauczyciela i pożyteczną 
jego działalność. 

Czy ks. arcybiskup oporem swoim zwycięży 
przeciwnika, czy nie, w każdym rgzie wy- 
trwać powinien, a są wskazówki, że wy- 
trwa i to nietvlko on, ale inni także biskupi 
dyecezyj s o i Czego okrutny Hur 
ko uczynić r.e śmiał, to wywołuje i przeprowa- 
dza — w duchu swego raportu do cara --- stod 
ki, czarujący ks. Imeretyński. 

Wojejkow ma w jego kancełaryi „stół ob- 
cych wyznań*. „Stołem* w rządzie rosyj- 
skim nazywa się referat, sekcya, pewien od- 
dział czynności biurowych. 


Narrans. 


Korespondencja „Nowej Reformy". 


Wiedeń, 25 września. 


(Błagalne prosby pod adresem obstrukcyi. — 

Przedłożenia readowe. — Kluby lewicy wobec 

ugody. — Stanowisko i wnioski 3ocyalnej demo- 
kracyi. — Czego żądają Słowieńcy.) 


(=) W kornej postawie niemal, składając rę- 
ce, jak do modlitwy, błagają obstrukcyę urzę- 
dowe i półurzędowe organa prasy wiedeńskiej, 
aby, bogdaj przy przedłożeniach o ugodzie z 
Węgrami, zaniechała swej zgubnej praktyki. — 
Tym razem zabrała nawet głos urzędowa Wie- 
ner Abendpost i w długim, wstępnym artykule, 
rozwija myśl, że oheenie rząd zachęcać musi 
parlament do spełnienia atrybueyj, o których 
właściwie on sam pamiętać i strzedz ich powi- 
nien. Przypomina tedy organ rządowy, że Rada 
państwa pozbawiła się sama prawa uchwalania 
budżetu, a gospodarka państwa, już 3 kwartały 
z rzędu, odbywa się na podstawie $. 14. Wnie 
siony więc będzie obecnie budżet za rok bieżą 
cy i ustawa finansowa, które, już dia salwowa- 
nia swej powagi, powinnaby Izba w bieżącej 
sesyi załatwić. 

Rząd wniesie także przedłożenie o poda- 
tku od sprzedaży cukru, które należy 
właściwie do ustaw ugodowych i tembardziej 
powinno zyskać uchwałę Izby, że zwiększone 
z dniem 1 pażdziernika pensye urzędników mu 
szą z tego, nowego źródła, być pokryte. Nadto 
zapowiada Wiener Abendpost, że rząd zamierza 
podwyższyć płace sług rządowych 
i straży skarbowej. 

„Polepszenie położenia służby państwowej — 
pisze ten dziennik, — na 
trzeba będzie 387/, miliona rocznie, staje się obe- 
enie, gdy ustawa o regulacyi płac urzędników 
zyskała sankcyę cesarską, wręcz nieodzo- 
wną koniecznością”. 

Rząd liczy na to, że parlament poprze tę jego 
akcyę, zdążającą do „zaradzenia nędzy*. Nie 
mniej naglącej potrzebie odpowiada ustawa o na- 
leżytosciach za przeniesienie prawa własności, 
zwłaszcza włościańskiej, i ustawa o kolejach 
lokalnych. Wspomniawszy wreszcie o traktacie 
handlowym z Japonią i zagrożeniu interesów 
monarchii przez dalszą zwłokę w zawarcia ugo- 
dy z Węgrami, odzywa się Wiener Abendpost 
do sumienia obstrukcyonistów i błaga o zanie- 
chanie grzesznej praktyki. Wreszcie zamieszeza 


którego pokrycie po-| gł 


urzędowy dziennik sprawozdanie rządu z 20 mi- 
lionów, użytych bez aprobaty parlamentu, na 
inwestycye. 

Błagania te urzędowego organu spotkały się 
ze złośliwemi uwagami ze strony prasy wie- 
deńskiej, popierającej obstrukcyę, lub z nią ko- 
kietującej. 

W podobny sposób, jak W. Abendpost, prze- 
mawia także półurzędowy Frem'ienblatt,*wysila- 
jąc się na wytłómaczenie obstrukcyi, że przed- 
łożenia o ugodzie z Węgrami nic z polityką nie 
mają wspólnego, a jakkolwiek rząd ma wszelką 
możność przeprowadzenia ich i bez uchwały 
parlamentu, przecież widocznem jest, że wolałby, 
aby one konstytucyjne znalazły załatwienie. 

W miarę tego, jak organa rządowe obniżają 
poziom swych wymagań, zwiększają je dzien- 
niki opozycyjne. Neue Fr. Presse czuje się obra- 
żoną pogróżką rządu, że i bez parlamentu za- 
wrze ugodę z Węgrami, i teraz nagle robi spo- 
strzeżenie, że, nawet przy najlepszych chęciach, 
nie będzie mogła Izba w tak krótkim czasie 
załatwić przedłożeń ugodowych , nakładających 
przeszło 40 milionów nowych podatków i wy- 
rządzających widoczną szkodę Przedlitawii. 

Neues Wiener Tagblatt zamieszcza artykuł, po 
chodzący z pod pióra „byłego wybitnego posła 
do Rady państwa*, w którym autor wykazuje, 
że obecnie, gdy znikła nadzieja zniesienia roz- 
porządzeń językowych, obstrukcya przeciw przed- 
łożeniom ugodowym nie ma najmniejszego sen- 
su. „Były poseł“ nie dochodzi jednak do wnio- 
sku, że przedłożenia ugodowe należy uchwalić, 
lecz czyni je przedmiotem targu. Niemcy mogą 
tutaj znowu sytuacyę ująć w swoje ręce i gdy 
przedłożenia ugodowe wejdą do komisyi, dykto- 
wać tam swoje żądania i rozpocząć handel za- 
mienny. Autor wykazuje następstwa utworzenia 
z Węgier odrębnego okręgu cłowego, przewidu 
jąc, że to ekonomiczne rozłączenie pociągnęłoby 
za sobą także polityczne i wojskowe wyodrę- 
bnienie Węgier. Obstrukcya więc, z politycznych 
i gospodarczych względów powinna dopuścić do 
materyalnych obrad nad pizedłożeniami 
ugodowemi. 

Czy rząd i państwo zyskałyby cokolwiek na 
tej zmianie taktyki obstrukcyjnej— o tem dwóch 
zdań być nie może. Czy Rada państwa odrzuci 
przedłożenia ugodowe a limine, czy je ubije 
w komisyi, — efekt zawsze będzie ten sam: 
ugoda z Węgrami konstytucyjnie zalatwioną 
nie będzie. 

W klubach lewicy niemieckiej objawia się 
zwykły u niej, w takich wypadkach, brak de- 
cyzyi. Nie doprowadziły też do niej wczorajsze 
obrady przewodniczących klubów, pomimo, że 
trwały one półczwartej godziny, a to tylko zda- 
je się pewnem, że większość przewodniczących 
oświadczyła się przeciwko obstrukeyi 
wobec przedłożeń ugodowych, podczas gdy mniej- 
szość żądała nieograniczonej praktyki obstru- 
kcyjnej. Przewodniczący nie powzięli więc ża- 
dnej nchwały z obawy, że kluby mogłyby się 
jej nie poddać. Zaczekano więc na uchwałę 
klubów, która zapadnie prawdopodobnie dzisiaj. 

Pokazuje się, że Słowieńcy mieli słuszne 
powody do podniesienia buntu przeciw rządowi 
i prawicy. Grozili oni wystąpieniem z prawicy 
dlatego, że język słowieński wyrugowano z roz 
praw wyższego sądu krajowego w Gracu. Słu- 
sznie zaprotestował przeciw temu zarządzeniu 
poseł Ferjancicz na ostatniem posiedzeniu 
parlamentarnej komisyi prawicy i zążądał nadto 
otwarcia wyższego sądu krajowego w Lublanie. 
Rozbicie prawicy zażegnał prezydent hr. Thun, 
przyrzekając załatwienie kwestyi spornej w dro- 
dze administracyjnej, — i Słowieńcy poz stali 
nadal w prawicy. 

Klub socyalno-demokratyczny u- 
chwalił zaniechać obstrukcyi przeciw przedłoże 
niom ugodowym, lecz nie po to, aby je uchwa- 
lić, lecz aby je odrzucić w ciągu rozpraw. Klub 
wychodził bowiem z założenia, żę dla rządu 
pożądaną byłoby rzeczą zwalić na obstrukcyę 
odpowiedzialność za ugodę, a uchylić ją od wię- 
kszości. Obstrukcya wobec tego byłaby wielkim 
błędem. Klub socyalno demokratyczny uchwalił 
więc nie przeszkadzać parlamentarnemu trakto 
waniu ustaw ugodowych, lecz dołożyć wszelkich 
starań, aby przedłożenia te w dyskusyi facho- 
wej były odrzneone. 

Z powodu zarządzenia stanu wyjątko- 
wego dla zachodniej Galicyi, uchwalił klub 
zgłosić w Izbie wniosek o postawienie'ca- 
łegoministerstwawstanoskarżenia; 
nadto wystąpi klub z wnioskiem o zniesienie 
$ 14 konstytucji. 

Wogóle, wnioskując z głosów prasy 1 z tego, 
co mówią posłowie opozycyjni, wróżyć można 
przedłożeniom ugodowym przyszłość o tyle le- 
pszą, że będą one w pierwszem czytaniu ode- 
ane do komisyi. Wątpić jednak należy, czy 
przejdą one przez dalsze stadya parlamentarne- 
go traktowania, a tem bardziej, czy zyskają u- 
chwałę Izby. 


Z Koła polskiego 


(Korespondencya „Nowej Reformy* ) > 
Wiedeń, 25 września. 


(x) Bardzo liczny komplet posłów zebrał się 
dziś o 12 w południe na pierwsze posiedzenie 
Koła polskiego. Przewodniczący Jaworski w 


gorących słowach wyraża żal głęboki z powodu 
tragicznego zgonu śp. cesarzowej Elżbiety i na 
znak żałoby zamyka posiedzenie. W najbliższych 
dniach urządza Koło polskie uroczyste nabożeń- 
stwo za spokój duszy śp. cesarzowej. 

Drugie posiedzenie Koła polskiego rozpoczęło 
się dzisiaj o godzinie 3 po południn. Zaraz na 
wstępie tego posiedzenia imieniem posłów, nale- 
żących do lewicy sejmowej, dr. Weigel zabie- 
ra głos i omawia sprawę zaprowadzenia 
stanu wyjątkowego w 33 powiatach za- 
chodniej Galicyi. Mowca wyłuszcza szezegółowo 
akcyę, zainicyowaną przez szereg posłów i oby- 
wateli na zgromadzeniu we Lwowie i domaga 
się, w myśl uchwał tego zgromadzenia, zniesie- 
nia stanu wyjątkowego w Galicyi. Wnioskodaw- 
ca żąda, aby Koło nad kwestyą zniesienia sta- 
nu wyjątkowego przystąpiło do rozprawy. Do 
rozpraw tych atoli dzisiaj przewo- 
dniczący nie dopuścił, albowiem dzisiej- 
szy porządek dzienny obejmować miał jedynie 
dyskusyę nad położeniem politycznem. Przed- 
miot poruszony przez posłów lewicy sejmowej, 
przyjdzie na porządek dzienny Koła na posie- 
dzeniu wtorkowem, które się odbędzie o godzi- 
nie 11 rano. 

Rozpoczęła się tedy dyskusya nad położe- 
niem politycznem, którą zagaił przewodni- 
czący Koła Jaworski, zdając sprawę z całej 
działalności swojej i komisyi parlamentarnej od 
czasu odroczenia Izby aż do chwili obecnej. 
Omówił więc przedewszystkiem sprawę czesko- 
niemiecką i akcyę hr. Thuna, zainicyowaną w 
tak zwanych konferencyach. Otóż propozycye 
hr. Thuna, uczynione Niemcom, były tego ro- 
dzaju, że obie narodowości mogły bardzo dobrze 
i spokojnie obok siebie istnieć, gdyby Żadna 
z nich nad drugą przewodzić nie chciała. Niem- 
cy odmówili jednak udziału swego w tej akcyi, 
a rząd zajął się teraz sprawą ugody austro-wę- 
gierskiej. Co do tej sprawy porozumiały się oba 
rządy zupełnie ze sobą. Koło polskie oddawna 
już było i jest obecnie za załatwieniem ugody 
w drodze parlamentarnej. I dla tego — 
mówił prezes Koła polskiego — doradzać nie 
możemy rządowi jakichkolwiek eksperymentów 
konstytucyjnych, któreby szczególnie w chwili 
obecnej były bardzo niebezpieczne. Prezes Koła 
omawia dalej przebieg konfereneyj przewodni- 
czących klubów większości z prezydentem mi- 
nistrów, które zajmowały się porządkiem dzien- 
nym pierwszych posiedzień Izby. Dały one re- 
zultat taki, jaki już wyczytano w dziennikach. 
Zażalenia posłów południowo-słowiańskich zosta- 
ły pomyślnie załatwione. W końcu czyni p. Ja- 
worski wniosek, aby Koło głosowało w labie 
na prezydyum złożone z tych samych osób, eo 
na ostatniej sesyi (Fuchs, Ferjanciez, Lupul). 

Koło polskie uchwala głosować za wyborem 
dotychczasowego prezydyum izbowego. 

Następnie rozpoczęła się dyskusya nad poło- 
żeniem politycznem. Henzel zapytuje, czy 
wszystkie kluby 34 za parlamentarnem załatwie- 
niem ugody węgierskiej tak, jak Polacy ? 

Jaworski: Zdaje się, że tak. 

Rutowski zapytuje, jakie przewodniczący 
ma nadzieje na przyszłość co do ugody węgier- 
skiej, i jakich śródków rząd i prawica użyć 
zamierzają, aby sesya parlamentu nie była 
płonną ? 

Prezes Jaworski: Kto sobie czego żyezy, 
ten i nadziei nie traci, że się to spełni. Trzeba 
cierpliwości i jeszcze raz cierpliwości. Ubolewa- 
my nad sporem czesko - niemieckim, ale doda- 
tniej działalności dla załagodzenia tej kłótni 
w tej chwili rozwinąć nie może Koło polskie, 
po prostu z tego powodu, że nikt naszego po- 
średnictwa nie żąda, a my go narzucać nie mo- 
Żemy. 

Dr. Sokołowski zapytuje, czy pomiędzy 
rządem a prawicą istnieje porozumienie ? 

Jaworski: Istnieje kontakt, polegający 
na wzajemnem zaufaniu. 

Dr Rutowski widzi, że ze strony prawicy 
nie będzie żadnej akcyi, tylko będzie cierpli- 
wość. Mowcę cieszy zapewnienie prezesa, że 
będzie się sprzeciwiał stanowczo wszelkim eks- 
perymentom, gprzecznym z konstytucyą. Żału- 
je jednak, że bierna rola, jaką odegrać ma Ko- 
ło polskie, odejmuje wszelkie dobre na przy- 
szłość nadzieje. Bezczynnością mie dopnie się 
niczego. Bądź co bądż główną przyczyną opo- 
zycyi jest spór językowy; złagodzenie tych an- 
tagonizmów przyczyniłoby się do uzdrowienia 
stosunków parlamentarnych. Mowca nie chce 
kapitulacyi i nigdyby jej nie doradzał, ale 
w biernem zachowaniu sił Koła polskiego nie 
widzi rękojmi zwycięstwa, nie podziela zatem 
nadziei, wyrażonych przez prezesa. Odpowiedź 
prezesa na pytanie dra Sokołowskiego nie za: 
dowolniła mowcy, bo w sentymentalizm rządo- 
wy nie wierzy. Bez wdania się Polaków, mowca 
nie wierzy w powodzenie akcyi parlamen- 
tarnej. è 

Hr. Dzieduszycki podnosi, że jedyną 
drogą, jaką pójść ma obecnie Koło polskie, po- 
winna być największa powściągliwość. 

Dr. Rittner polemizuje z Rutowskim. Po 
przemówieniach Jaworskiego, Rutowskie- 
go * Bilińskiego, uchwala Koło polskie 
jednoniyślnie na wniosek swego prezesa, iż 
trwać będzie przy zasadzie, aby ugoda z Wę- 
grami w drodze parlamentarnej zo-' 
stała załatwioną. 


Nr. 220 


"XXXII. walne zgromadzenie 
członków Towarzystwa pedagogicznego. 


Lwów, 25 września. 
(Sprawozdanie własne N. Reformy). 


(zr) Zwołane na lipiec do Krakowa walne 
zebranie członków Towarzystwa pedagogiczne- 
go które odbyć się nie mogło z powoda dziwnie 

przez prezydenta Friedleina interpretowanej sy- 
tuacyi, stworzonej stanem wyjątkowym, otwar- 
tem zostało dziś przed południem w wielkiej 
sali ratusza lwowskiego. Rozpoczęto je nabo- 
Żeństwami, odprawionemi w katedrze łacińskiej 
i cerkwi wołoskiej. 

Zgromadzenie było liczne, złożone z blisko 
3800 osób, między któremi zauważyliśmy mar- 
szałka hr. St. Badeniego, namiestnika hr. Pi- 
nińskiego, arcybiskupa Issakowicza, radcę Trza- 
skowskiego, posłów Michalskiego i Soleskiego 
iaJ. i. W zastępstwie prezesa p. Szczepanow- 
skiego przewodniczył wiceprezes p. Tokarski, 
który najpierw udzielił głosu prezydentowi p. 
Małachowskiemu. Witając zebranych.i pcd 
nosząc znaczenie uroczystego zebrania, poświę- 
conego pamięci Mickiewicza, złożył mowca imie- 
niem lwowskiej Rady miejskiej serdeczne ży- 
ezenia powodzenia tak chlubnej instytucyi. 

Przewodniczący p. Tokarski oznajmił w 
swem zagajeniu, że p. Szczepauowski z powodu 
złego stanu swego zdrowia zrezygnował z go- 
dności prezesa Towarzystwa, podniósł udział 
Towarzystwa w obchodzie Miekiewiczowskim i 
omówił znaczenie fundacyi imienia Mickiewicza, 
która udzielać ma zapomóg wdowom i sieretom 
po nauczycielach. 

Po tem przemówienia na galeryi odśpiewali 
uczniowie szkoły Staszica piękną kantatę, kom- 
pozycyi Urbanka, do słów p. Nowickiego. 

Z kolei prof. Bruchnalski wygłosił pię 
kny odczyt o Mickiewiczu. 

Odezyt nagrodzono oklaskami, poczem uchwa- 
lono, że krakowski oddział Towarzystwa wybie- 
rze deputacyę, która złoży srebrny wieniec u 
stóp trumny Miekiewicza. Na czele tej deputa- 
cyi stanie radca Trzaskowski. Wieniec ten prze- 
chowany będzie później w Muzeum narodowem 
w Krakowie. 

Na popołudniowem posiedzeniu zamianowano, 
przez aklamacyę, ka. arcybiskupa Issakowicza 
członkiem honorowym. i 

Sprawozdanie z działalności zarządu przy- 
dzielono komisyi ad hoc wybranej. 

Ze sprawozdania Towarzystwa wyjąć należy 
następujące szczegóły: 

W myśl uchwał zeszłorocznych Towarzystwo 
pedagogiczne w bieżącym roku zajęło się prze- 
dewszystkiem obchodem Mickiewiczowskim. — 
Walny zjazd Towarzystwa, który się miał od- 
być w Krakowie, nazwano Mickiewiczowskim; 
wydano numer Szkoły, wypełniony samemi ar- 
tykułami o Mickiewiczu i ogłoszono przystępnie 
napisany życiorys wieszcza z szczególnem uwy- 
datnieniem jego młodości; w końcu utworzono 
fundusz zapomogowy imienia Adama Mickiewi- 
cza dla wdów i sierot po nauczycielach szkół 
ludowych. 

Zarząd główny Towarzystwa pedagogicznego 
utworzył sekcyę administracyjną i pedagogiczną, 
komitet redakcyjny, komisyę wydawniczą i ko- 
misyę rewizyjną dla spraw administracyi wyda- 
wnictw i czasopisma Szkoła. 

Do Sejmu i krajowej Rady szkolnej wniosło 
Towarzystwo następujące petycye: 

1). O wstawienie w budżet szkolny na rok 
1898 kwoty 5000 złr. na subwencye dla nau- 
czycieli ludowych, pragnących studyować zagra- 
niezne szkolnictwo ludowe. 

2). O zniżenie lat służby nauczycielom ludo- 
wym z 40 na 35. 

3). W sprawie lepszego zaopatrzenia wdów i 
sierot po nauczycielach ladowych. 

4). O zrównanie płac nauczycieli ludowych z 
płacami trzech najniższych rang urzędników 
państwowych. 

5). O wstawienie w budżet szkolny kwoty 
15.000 złr. na zaliezki na płace nauczycieli la- 
dowych. 

6). O podwyższenie subwencyi dla czasopisma 
Szkoła. 

7). O wyższe remunerowanie nauczycielek za 
udzielanie nauki robót ręcznych kobiecych. 

8). W sprawie podniesienia wychowania fizy- 
cznego w naszych szkołach ludowych. 

9). W sprawie zapewnienia szkołom nadzoru 
lekarskiego. 

10). O urządzenie przy każdej szkole wydzia- 
łowej, tudzież przy każdej szkole 5-cio i 6-cio 
klasowej osobnej sali do nauki rysunków, odpo- 
wiadającej wymaganiom racyonalnej nauki tego 
przedmiotu, tudzież o wyposażenie sal potrze- 
bnemi przyborami, a to w myśl postanowień 
nowych planów szkolnych. 

11). O zaprowadzenie jawnej tabeli kwalifi- 
kacyjnej i pragmatyki służbowej. 

Dla sprawy budowy lub zakupna własnego 
doma — która zwolna postępuje, — istnieje o- 
sobna komisya, która badała szczegółowo 11 
budynków, do nabycia zaofiarowanych, żaden 
jednak z domów nie nadaje się dcyelów To- 
warzystwa. 

O poparcie myśli tworzenia kursów dla doro- 
słych analfabetów wystosował zarząd oće:wę do 
pokrewnych Towarzystw. 

Redakcyę czasopisma Szkoła prowadzii p. 
Szczęsny Parasiewicz. Prenumeratorów w roku u- 
biegłym było 907. 

Zarządów oddziałowych jest 59. Wszystkie urzą- 
dziły wieczorki Miekiewiczowskie. 

Sprawozdanie kasowe za rok ubiegły 
wykazuje dochodu 2.344 złr. 54 et. Roz- 
chód wynosił również 2.344 złr. 54 et. Fun- 
dusz obrotowy imienia hr. Badeniego wynosił 
341 złr. 43 ct.; fundusz bars Towarzystwa 1.746 
złr. 71 ct.; fandusż kolonij wakacyjnych 2842 
złr. 51 ct.; fandusz obrotowy czasopisma Szkoła 
3.438 złr. 30 et.; fundusz administracyi wyda 
wnictw 15856 złr 4", ct; fundusz asekuracyi 
członków Towarzystwa 1.913 złr. 85 et. Stan 
funduszów po odtrąceniu wydatków wyncsił 
1.671 złr. 431, ct. 

Z funduszów rezerwowych Towarzystwo peđa- 
gogiczne winno 25.881 złr. 58', et.; ma 
25.881 złr. 58, et. 

Budżet na rok 1898 wynosi w dochodach 
29.771 złr. 48'j4 cet; w rozchodach również 
tyle. 


Z administracyi dochodów udzielono zarządo- 
wi absolutoryum, poczem p. Parasiewicz refero- 
wał sprawę fundacyi Mickiewicza. Zarządowi 
głównemu polecono ułożenie statutów i poczy- 
nienie kroków, celem wprowadzenia fundacyi 
w życie. 

Dalsze obrady toczyły się nad referatem p. 
Kulińskiej o nauce dopełniającej w szkole żeń 
skiej. Odnośae wnioski przekazano zarządowi 
do rozpatrzenia. 

Wieczorem odbył się w kasynie mieszczań- 
skiem bankiet na cześć uczestników zjazdu. 


Nowy zwrot w sprawie Dreyfusa. 


Komisya rewizyjna w sprawie Dreyfusa ukoń- 
czyła swe prace i przedłożyła wynik swych na- 
rad ministerstwu. Wynik ten zrobił niezmierną 
sensacyę, ponieważ był nieprzewidziany. Spo- 
dziewano się, że komisya oświadczy się jedno- 
głośnie za rewizyą procesu Dreyfusa; tymczasem 
na rzecz rewizyi nie uzyskano nawet absolutnej 
większości głosów. Głosy w komieyi podzieliły 
się: trzech członków komisyi oświad 
czyło się za rewizyą trzech przeciw 
rewizyi. Tym sposobem komisya ani nie za- 
leca rewizyi. ani jej nie odradza; wynik ten ró- 
wna się zeru. 

Uchwała komisyi rewizyjnej w każdym razie 
nie miewa znaczenia decydującego, lecz jedynie 
doradcze. Ale oczywiście ministerstwo mogłoby 
znaleść w jednomyślnej uchwale komisyi bardzo 
pożądane moralne poparcie dla swej akcyi re- 
wizyjnej. Komisya poparcia tego ministerstwu 
nie dała ; gabinet Brissona musi więc powziąć 
decyzyę na własną rękę i niezależnie od opinii 
członków komisyi. Wprawdzie uchwała mini- 
sterstwa również nie będzie jeszcze ostatecznie 
decydującą, ponieważ minister sprawiedliwości 
stawia tylko wniosek wobec trybunału kasacyj- 
nege, a trybunał dopiero ma powziąć ostateczną 
decyzyę. W każdym razie jednakże ministerstwo 
bierze na siebie wielką odpowiedzialność, i dla 
tego widocznie waha się jeszcze. 

W niedzielę zebrała się Rada ministrów pod 
prezydencyą Brissona i okazało się na niej, że 
wynik obrad komisyi rewizyjnej Zrobił na nie- 
których ministrach bardzo głębokie wrażenie; 
mianowicie zaś minister sprawiedliwości okazał 
niezdecydowanie i ociąga się z ostatecznem po- 
stanowieniem, które głównie od niego zależy. 
Natomiast prezydent ministrów Brisson, jakoteż 
ministrowie Bourgeois i Deleassć uznali, że bądź 
co bądź rewizya procesu jest jedynym środkiem 
zakończenia niezdrowej agitacyi, jaką sprawa 
Dreyfusa wywołała. 

Na posiedzeniu gabinetu dwaj ministrowie 
Peytrali Viger nie byli obeeni. Ostatecznie 
więc postanowiono odroczyć decyzyę minister- 
stwa do poniedziałku tj. do dnia dzisiejszego, 
aby Rada ministrów mogła powziąć tak ważną 
uchwałę w obecności wszystkich swych człon- 
ków. Telegrafowano więc po Peytrala do 
Marsylii i pp Viger'a do Orleanu, aby przy- 
byli w dniu dzisiejszym do Paryża. 

Dzisiaj więc gabinet ma powziąć decyzyę. 
Krążą pogłoski, że Peytral i Viger nie ze- 
chcą wziąć na siebie odpowiedzialności za re- 
wizyę procesu Dreyfusa i podadzą się do dymi- 
syi. W takim razię i minister wojny Cha noi- 
ne przyłączyłby się do nich i Brisson sta- 
nąłby wobec nowego caęściowego przesilenia 
gabinetu. Co w takim razie zrobi sam Brisson ? 
Sądząc z jego dotychczasowej postawy należy 
przypuszczać, że nie cofnie się, ale raczej za- 
pełni natychmiast luki w swym gabinecie i na 
własną odpowiedzialność, jakoteż na odpowie- 
dzialność ministra sprawiedliwości Sarriena, 
przekaże akta procesu Dreyfusa trybunałowi ka- 
sacyjnemu. 

Bądż co bądź niezdecydowany wynik głoso- 
wania komisyi rewizyjnej wywołał nową zwło- 
kę w sprawie rewizyi procesu Dreyfusa, która 
w obecnych warunkach niekorzystnie wpływa 
na sytuacyę, dodaje bowiem nowej otuchy par- 
tyi wojskowej, dążącej do udaremnienia rewizyi. 
Która strona zwycięży, jeszcze dzisiaj trudno 
powiedzieć; nie wiadomo bowiem, czy nowe ja- 
kieś trudności nie osłabią energii Brissona. — 
Wogóle pozycya Brissona, zwłaszcza wobec nie- 
przychylnej postawy prezydenta republiki F au- 
re'a, jest bardzo trudną i potrzebuje on wiele 
mocy ducha i hartu, aby wytrwać na swem sta- 
nowisku i utrzymać powagę władzy republikań- 
skiej, poskramiając samowolę partyi militarnej. 

Jakie kroki Brisson w tym celu przedsięweżmie, 
nie wiemy; ale należy się spodziewać, że ma on 
zamiar bądź co bądż iść śmiało naprzód w spra- 
wie rewizyi, a zarazem robi starania celem wy- 
dobycia Picquarta z rąk władz wojskowych. 
Podobno zasięgał już w tej sprawie opinii wy- 
bitnych prawników. 


i—i 


Rewelacye Esterhazy'ego. 


(Telegram „N. Reformy“). 


Londyn, 26 września. Observer ogłasza rewela- 
cye, pochodzące od osoby, u której Esterhazy 
mieszkał przez dziewięć dni po przybyciu do 
Londynu. 

Otóż Esterhazy oświadczył, że en sam pisał 
ów słynny bordereau, za który skazano Dreyfu- 
sa. Fałszerstwa tego dopuścił się Esterhazy na 
żądanie pałkownika Sandherra i z wiedzą 
Henryego. Jakkolwiek obaj już nie żyją, 
Esterhazy twierdzi, iż łatwoby było dowieść te- 
go. Biuro wywiadowcze miało tylko moralne do- 
wody przeciwko Dreyfusowi. Niemiecki sztab 
generalny przyszedł do posiadania dokumentów, 
kióre tylko Dreyfus mógł dostać; bordereau wła- 
śnie jest spisem tych dokumentów. Ażeby wy- 
stawić Dreyfusa na próbę, zakomanikowano mu 
zmyślony plan mobilizacyi nad granicą włoską. 
Otóż wkrótce potem szpiegowie francuscy dowie- 


(dzieli się o zmianach, jakie włoskie władze woj- 


skowe porobiły w ufortyfikowaniu granicy; zmia- 
ny te odpowiadały zmyślonemu planowi mobi- 
lizacyi. 

Przekonany moralnie o winie Dreyfusa, puł- 
kownik Sandherr kazał Esterhazy'emu sfabry- 
bowa hordereau, który przedłożono sędziom 


NOWA REFORMA. 


Dreyfusa. Esterhazy usłuchał rozkazu bez wa- 
hania, gdyż uważał to sobie za obowiązek kar- 
ności wojskowej. Esterhazy utrzymuje, że wszyst- 
kie wywiadowcze biura wojskowe postąpiłyby w 
taki sam sposób, gdyż inaczej nie możnaby pra- 
wie nigdy pociągnąć zdrajców do odpowiedzial- 
ności karnej. 

Pułkownik Scehwartzkoppen prawdę po- 
wiedział, że nigdy nie widział owego bordereau. 
Jeden z agentów francuskiego biura wywiadow- 
czego wręczył bordereau portyerowi ambasady 
niemieckiej, który był szpiegiem francuskim; 
portyer dał ten dokument innemu agentowi 
francuskiemu, niejakiemu Genestowi, który 
odwołał go znowu do biura wywiadowczego, nie 
wiedząc, że dokument ten jest sfabrykowany 
w tem biurze. Bordereau zarejestrowany został, 
jako dokument, pochodzący z ambasady niemie- 
ckiej. 

Tajny dokument, zakomunikowany sędziom 
Dreyfusa bez wiedzy jego obrońcy, był to list 
niemieckiego wojskowego attaché, zawierający 
słowa: „cette canaille de D.*. List ten pochodził 
istotnie od pułkownika Schwartzkoppena, 
ale słowa powyższe odnoszą się nie do Drey- 
fusa, lecz do niejakiego Dollfusa, który je- 
szcze na kilka lat przed sprawą Dreyfusa wy- 
dał niemieckiej ambasadzie plany robót fortyfi- 
kacyjnych w okolicy Nicei. 

„Zawoałowana dama“, która wręczyła Ester- 
hazyemu tajemniczy dokament, była to, jak 
twierdzi Esterhazy, pani Du Paty de Cla m, 
żona pułkownika, który tak ważną rolę odegrał 
w procesie Dreyfusa. 

Weekly Dispatch twierdzi, że Esterhazy nie 
wyjechał jeszcze z Londynu, lecz zmienił tylko 
mieszkanie, aby uniknąć nadzoru agentów fran- 
cuskich. 


Od ' Administracyi. 


Oelem uregulowania nakładu upraszamy 
e wczesne odnowionio prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje tylko Administracya „Nowej 
Reformy* w Krakowie i agencye, wymie- 
nione w nagłówku dziennika. 


KRONIKA. 


Kraków, 26 września. 


Nabożeństwo. Za spokój duszy cesarzowej El- 
żbiety odbędzie się staraniom Zarządu powiatowej 
Kasy dla ehorych w Krakowie w poniedziałek d. 3 
października b. r. o godz. 9 rano w kościele OO. 
Reformatów uroezyste nabożeństwo żałobne. 

Rada miejska odbędzie posiedzenie we czwartek 
dnia 29 b. m. 

Otwarcie ofert na budowe wodociągów nastąpi 
jutro o godzinie i% w południe w binrze prezy- 
dyalnem Magistratu. ` | 

Czwarta kadencya sądów przysięgłych w Kra- 
kowie rozpocznie się dnia 1 października. Pierw- 
szej rozprawie przewopniczyć będzie kierownik 8ą- 
du krajowego karnego, p. wiceprezydent Morelow- 
ski. Na kadencyę tę rozpisane zostały następujące 
rozprawy: 1 października Małgorzata Szwaczka o 
dzieciobójstwo, 8-go Izaak Aron Treller o oszn- 
atwo, Jan Lewacki o kradzież, 4 go Maciej Obrok 
o zgwałcenie, 5-go Jan Łucarz o zabójstwo, 6-go 
Jan Przeniosło i wspólnicy o kradzież, 10-go To- 
masz Japa o oszustwo, 12 go Chaim Färber i 
wspólnicy o morderstwo, 17 go Jędrzej Sośnicki o 
sprzeniewierzenie, 18 go Jakób Sowa o rabunek, 
19go Wawrzyniec Pater o skrytobójcze morder- 
stwo, 20-go Michał Madejski i wspólnicy o oszu- 
stwo, 21 go Michał Marasik o podpalenie, 24 go 
Jakób Kwareiany o obrazę ozci, 28-go Franci- 
szek Świerk i wspólnicy o obrazę czci, 31-go To- 
masz Konopka o podpalenie. Nadto prawdopodo- 
bnie w dnin 25 października sądzony będzie To- 
masz Hacuś, który w roku ubiegłym z niewyśle- 
dzonym dotąd wspólnikiem Kopystowskim zamor- 
dował 80-letniego Szostka z Krowodrzy. 

Licytacya ofertowa na dostawę zapotrzebowań 
dla straży wojskowo - policyjnej odbędzie się jutro 
o godz. 10 rano w lokalu biur policyjnych. 

Wożni sądowi z urzędów sądowych w mieście 
Krakowie i powiecie krakowskim wysłali w tych 
dniach do Koła polskiego i do ministerstwa spra- 
wiedliwości petycyę z prośbą o przyspieszenie re- 
gulacyi płae. Osobna deputacya wożnych udała się 
do posłów do parlamentu dr. Augusta Sokołow- 
skiego i dr. Ferdynanda Weigla, prosząc o popar- 
cie ich prośby. 

Od kierownictwa kursów przygotowawczych 
do prywatnego seminaryum żeńskiego odbieramy 
następujące pismo z prośbą o umieszezenie: 

Ponieważ wiele osób, zwłaszcza z prowincyi, jak 
się to ze zgłoszeń okazuje, niejasne ma wyobraże- 
nie o zadaniu kursów przygotowawczych do prywa 
tnego seminarynm żeńskiego, uważając je często 
mylnie za lekoye zbiorowe do egzaminów nauczy- 
cielskich kwalifikacyjnych i wydziałowych, przeto 
kierownictwo kursów zwraca ponownie uwagę osób 
interesowanych na następujące szczegóły: Z inicya 
tywy i za staraniem nauczycieli obu kiakowskich 
seminaryów nauczycielskich ma powstać, jak wiado- 
mo, w przyszłym roku szkolsym prywatne żeńskie 
seminaryum nauczycielskie z wszystkiemi prawami, 
które przysługnją tego rodzaju rządowym zakładom. 
Aby umożliwić uczennieom, mającym zamiar uczę- 
szczać do tegoż zakładn, przejście od razu na II 
knrs, a przez to uchronić je od straty całego roku, 
inioyatorowie nakłonili p. G. Rehefeld, właściciel- 
kę pensyoBatu przy ulicy Poselskiej, do otwarcia 
z dniem 1 październiką kursu przygotowawczego 
do egzaminn na II knra, a w rasie zgłoszenia się 
odpowiedniej liczby kandydatek, także i kursu przy- 
gotowawczego do egzaminu dojrzałości w semina 
ryum rządowem. W obu kursach uczyć będą nau 
czyciele seminaryjni, a kierownictwo i nadzór pe 
dagogiczky spoczywać będą w doświadezonycb rę- 
kach starszego profesora. Nauka odbywać się bę- 
dzie w godzinach popołudniowych za skromną 
opłatą, której wysokość zależną będzie od liozby 
uczennie. W końen dla uniknienia dalszych niepo- 
rosumień nadmienia się, Że kursa przygotowawcze 


do prywatnego seminarynm nie mają nie wspólnego 
z lekcyami zbiorowemi do kwalifikacyjnych egza- 
minów nauczycielskich, które urządzają panie ze 
Stowarzyszenia nauczycielek. 

Prof. dr. Antoni Mars, znany w szerokich ko- 
łach naszego miasta lekarz, opuszcza Kraków i 
przenosi się na uniwersytet we Lwowie, gdzie za 
mianowany został zwyczajnym profesorem położni- 
ctwa i chorób kobiecych. Prof. Mars przez okrągłe 
last 20 pracował w uniwersytecie Jagiellońskim, z 
początkiem jako asystent ś. p. prof. Madurowicza, 
następnie jako dooent, nadzwyczajny, a od trzech 
lat zwyczajny profesor przedmiotów, które wykła 
dać również będzie na wszechniey lwowskiej. W Kra- 
kowie powszechnie był lubiany dla swych zalet o- 
sobistych i wielkiej wiedzy przez potrzebującą 
opieki lekarskiej publiczność, uczniów swoich i ko- 
legów. Prof. Mars jakiś czas był prezesem krakow- 
skiego Towarzystwa lekarskiego, 

Z krakowskiego kl bu szachistów otrzymuje 
my zawiadomienie, iż klub ten, znajdujący się na- 
dal w kawiarni p. Kijaka (linia A B), znacznie w 
tym roku rozszerzył awój lokal, do którego wstęp 
dozwolony jest wyłącznie członkom klubu. Jak co 
roku, z jesienią większe panuje w klubie ożywie- 
nie, świadcząc najlepiej o potrzebie osobnego, za- 
mkniętego lokalu dla tej najpiękniejszej gry towa- 
rzyskiej. Powszechne zajęcie budzi zapowiedziany 
przez wydział turniej, który ma się rozpocząć w 
październiku b. r. 

Skutki wesołej zabawy. Wezoraj w nocy kilku 
wesołych synów Marsa zabawiało się „wesoło“ w 
pewnym, nie zażywającym dobrej opinii i znanym 
policyi domu na Podbrzeziu. Zjawił się tam także 
na swoje nieszczęście cywil, od niedawna urlopnik, 
Pomiędzy wojakami w czynnej służbie a zdegrado 
wanym na cywila urlopnikiem powstała niebawem 
sprzeczka, a w końcu doszło do bójki. W bójce 
otrzymał urlopnik pchnięcie bagnetem pomiędzy 
żebra. Rana jest ciężka, płuco naruszone tak, że 
życiu rannego grozi poważne niebezpieczeństwo. 
Pogotowie ratunkowe po założeniu tymczasowego 
opatrunku odstawiło rannego do szpitala św. Ła- 
zarza. 

Zasiłki na cele drogowe. W budżecie krajo- 
wym na rok 1898 przeznaczył Sejm do dyspozycyi 
Wydziału krajowego kwotę 390.000 złr. jako ry- 
czałt na udzielanie zasiłków na budowę dróg po- 
wiatowych i gminnych. Następnie uchwalił Sejm, 
iż wówczas, gdy uchwalony przez Sejm projekt 
ustawy w przedmiocie bonifikacyi z galicyjskiego 
fanduszu propinacyjnego na rzecz fnnduszu krajo 
wego i funduszów powiatowych otrzyma sankcyę 
cesarską , upoważnionym będzie Wydział krajowy 
do wydatkowania w roku 1898 — dalszej kwoty 
25.000 złr. na zatiłki dla dróg, 20.000 złr. zaś 
na fundusz pożyczkowy drogowy. — Owóż pro 
jekt ustawy o honifikacyi funduszu propinacyj- 
nego na rzecz fuaduszu krajowego i funduszów po- 
wiatowych otrzymał już sankcyę cesarską i z tego 
powodu pierwotny fundnsz, przeznaczony na cele 
drogowe mógł być zwiększonym, a w następstwie 
mógł Wydział krajowy przyznać dalsze zasiłki tym 
powiatom, które z wielkim wysiłkiem własnych 
funduszów drogi budują. Zasiłki otrzymały nastę- 
pujące wydziały powiatowe: Bnczacz na drogę Ni- 
żniów - Jazłowiec 5.000 złr.; Chrzanów na drogę 
Chrzanów Zator 550 złr.; Dobromil na drogę Kro- 
ścienko-Każmina 4.090 złr.; Grybów na drogę Flo- 
rynka Krzyżówka 300 złr.; na drogę Korzenna- 
Wojnarowa 2.000 złr; na budowę mostu na rzece 
Biały w Bobowy 500 złr.; Jarosław na drogę 
Przeworsk Bystrowice 4.000 złr.; na drogę Sienia- 
wa- Majdan 3.000 złr.; Kałusz na drogę Kałusz- 
Kopanka 970 złr.; Kossów ms drogę Kossów Ja 
siennów 3.000 złr,; Krosno na badowę drogi do 
Iwonicza 6.000 złr.; Lwów na drogę w Zboiskach 
3.000 złr.; Łańcut na drogę Łańcut Kańczoga złr. 
2.000; na drogę Przeworsk - Markowce 3.000 złr.; 
Limanowa na drogę Kasinka mała - Mszana dolna 
2.000 złr.; Meściska na drogę Mościska Husaków- 
Pakość 2.000 złr.; Myślenice na drogę Biertowice- 
Zembrzyce 1.500 złr.; Nisko na drogę Majdan- 
Rozwadów 8.000 złr.; Nowy Sącz na drogę Cheł- 
mice-Chomranice 1.000 złr.; na drogę Czchów-Wa 
łowice 150 złr.; Nowy Targ na drogę Łysa Pola- 
na Morskie Oko 9.570 złr.; Pilzno na drogę Pilzno- 
Wielopole 3.000 złr.; Rohatyn na drogę Rohatyn- 
Czercze 1.164 złr.; Staremiasto na drogę Ławrów- 
Mszaniec 2.000 złr.; Tarnobrzeg na drogę Grębów 
Stale 2.000 złr.; Trembowla na drogę Janów - Ko- 
byłowłoki 3.000 złr.; Zbaraż na drogę do Podwo- 
łoczysk i Berezowicy 3.815 złr. 

Zastępcami lekarzy - asystentów dla odbycia 
drugiej półrocznej służby wojskowej mianowani 
zostali następujący dyplomowaui w uniwersytecie 
Jagiellońskim lekarze: do szpitala garnizonowego 
w Krakowie: dr Brejter Rudolf, dr Gnoiński 
Michał, dr Merz Alfred, dr Kubisztal Stanisław i dr 
Stankiewicz Wojciech; do szpitala garnizonowego 
we Lwowie: dr Garguliński Emilian, dr Szost 
kiewicz Karol i dr Wątorek Adolf; do szpitala gar 
nizonowego w Przemyślu: dr Gerżabek Bole- 
lesław, dr Tymkowiez Czajkowski i dr Friedmann 
Ludwik. 

Zmarli. W Warszawie zmarł w 71 roku życia 
Józef Bergson, naczelny dyrektor banku dyskoR- 
towego, obywatel poważany i znany z prawości w 
szerokich sferach miasta. 

Władysław Łoś, urodzony w roku 1835 w Kró 
lestwie Polskiem, zmarł w Podhajcach. W r. 1863 
jako oficer wojsk polskich odniósł kilkakrotnie ra- 
ny zaszczytne i zyskał krzyż za waleczność. 

Jubileusz kapłana. Temi dniami obchodził w 
Czerniowcach ks. kanonik Józef Schmid, proboszcz 
parafii czerniowieckiej, srebrny jubileusz kapłań 
stwa. Polacy czerniowiecey uczcili uroczystość wrę- 
czeniem jubilatowi kosztownego pierścienia i złoże- 
niem serdecznych życzeń, 

Wystawa ogrodnicza we Lwowie, o której 
otwarciu w sobotę zamieściliśmy telefoniczną wia- 
domość, przedstawia się wspaniale. Jest ona dotąd 
pierwszą we Lwowie wystawą kwiatową i ogrodni- 
czą, urządzoną na tak wielkie rozmiary i tak bo 
goto obesłaną. Mieści się w trzech budynkach: 
dział ogrodnictwa kwiatowego i dekoracyjnego w 
pałacu sztuki, dział nalewek owocowych i miodów 
w pałacyku architektury, dział warzyw i owoców 
w hali muzycznej. Oprócz tego na dworze znajdu- 
ją się szkółki drzew i ule. 

Już pierwszego dnia napływ publiczności na wy- 
stawę był znaczny. Z zajęciem oglądano zwłaszcza 
wystawę w pałacu sztuki, którego sale zamienione 
zostały w formalne ogrody, przesycone aromatem 
najwykwintniejszych kwiatów, a złudzenie to pod 
noszą jeszcze bardziej ścieżki żwirowe, po których 
się stąpa wśród klombów. 


Kraków, 27 Września 1898. 


Dyrekcya kolei państwowych ogłasza: Z dniem 
1 października wchodzi w życie nowa taryfa dla 
bezpośredniego przewozu osób i pakunków pomię- 
dzy austro-węgierskiemi i rosyjskiemi stacyami, 

Ż Brodów donoszą nam: Tutejsza [zba handle- 
wa czyniła starania, aby członkom Izby, mającym 
mieszkanie poza miastem, zwracać koszta podróży, 
a członkom rozmaitych komisyj, których prezy- 
dyum deleguje w pewnych sprawach, płacono tak- 
że koszta podróży i dyety. Ministerstwo odrzuciło 
projekt i nie dozwoliło na żadne wynagrodzenia 
członków Izby za ich z mandatu wynikające czyn- 
ności. 

Z Warszawy. Szkoła średnia techniczna w War- 
szawie, założcna i utrzymywana przez pp. H. Wa- 
welberga i St, Rotwanda, a kierowana przez inży- 
niera p. Miltego, otrzymała zezwolenie na otwarcie 
wydziału budowlanego. Zadaniem i celem wydziału 
budowlanego szkoły technicznej będzie kształcenie 
pomocników budowniczych i technicznie uzdolnio- 
nych przedsiębiorców budowlanych, a wogóle przy- 
sposobienie personalu wykonawczego, któryby, dzięki 
wyższemu, niż obecnie, poziomowi wykształcenia 
fachowego, mógł dokładnie wnikać w intencye na- 
czelnych kierowników każdej budowy i zamiary 
ieħ i plany należycie prowadził. Plan i zakres na- 
uki uwzględniać ma wszystkie naukowe potrzeby 
nawet wysoko w swym zawodzie posuniętego te- 
chnika budowlanego, przy możliwej atoli oszczę- 
dności pod względem czasu trwania stndyów, które 
podzielone będą na trzy klasy specyalne. Uczniowie. 
obok studyów teoretycznych, już w czasie pobytn 
w szkole, odbywać mają co rok kilkumiesięczne 
zajęcia praktyczne, z których składać będą szkole 
dokładne sprawozdania, w postaci referatów na pi- 
śmie. Otwarcie tego wydziału szkoły nastąpić ma 
w roku bieżącym. 

Pomnik Mickiewicza w Warszawie. Dzienniki 
warszawskie ogłaszają: „Komitet budowy pomnika 
Mickiewicza z wysokiem zadowoleniem może donieść, 
że cokół granitowy pomnika jest już całkowicie 
ustawiony i że dnia 17 b. m. o godzinie 12 w po- 
łudnie stanął na nim posąg Mickiewicza, przyjęty 
przez komitet z ogólnem uznaniem. Przy ustawianiu 
figury obecny był twórca pomnika p. Cypryan Go- 
debski.* 

Z Bukaresztu donoszą nam: Kółko Polaków z 
różnych sfer towarzyskich zawiązało komitet, który 
przedsięwziął założyć Towarzystwo szkoły polskiej 
w Bukareszcie, mające na oelu założyć szkołę, 
któraby w zakresie programów państwowych uczyła 
także języka polskiego, religii katolickiej, historyi, 
geografii i początków literatury polskiej. Myślą 
inicyatorów jest, aby stopniowo zakładać klasy naj- 
pierw szkoły ludowej, a następnie i gimnazyalnej, 
Szkoła ukonstytuowaną zostanie najpóźniej z po- 
czątkiem przyszłego roku szkolaego. Jako przygo- 
towanie jednak, teraz jaż w ciągu kilku tygodni 
założoną będzie szkoła, mająca służyć jako knra 
dodatkowy do szkół prymarnych państwowych, w 
której dzieci, uczęszczające do tych ostatnich szkół, 
uczone będą przedmiotów, wchodzących w zakres 
wykształcenia narodowego. Komitet zjednał już so- 
bie poparcie wielu osób i wydał odezwę do rodaków 
z prośbą, aby do grona członków Towarzystwa 
przystępowali i chcćby najskromniejszym datkiem 
mies'ęcznym te usiłowania narodowe popierali. 

Ogólne zebranie, mające na celu ukonstytuowa- 
nie Towarzystwa szkoły polskiej w Bukareszcie, 
odbędzie się du** 19 września (1 października) br. _ 
o godzinie pół do dziewiątej wieczorem w lokaln 
Koła polskiego w Bukareszcie (Strada Isvor 14). 
Sekretarzem komitetu inieyatywy jest dr. Roger 
br. Battaglio Strada Stirbey Voda 160. 

Teodor Fontane. Zmarły sędziwy poeta i po- 
wieściopisarz niemiecki był po śmierci Auerbacha 
i Freitaga największą chwałą literacką Niemieo na 
polu poważnej beletrystyki narodowej. Urodaił się 
dnia 30 grudnia 1819 r. w Nowym Rapinie, w 
Marchii brandeburskiej. Początkowo miał poświęcić 
się aptekarstwu i rozpoczął nawet praktykę w Lip- 
sku, wkrótce jednak poczynione znajomości w świe- 
cie literackim wywiodły go na szerszy widnokrąg. 
Objechawszy Anglię i Niemcy, osiadł w Berlinie i 
tu od r. 1849 był czynnym wyłącznie na niwie 
pśmienniczej. — Podróże swe angielskie, poświę- 
cone zbadaniu ballad i ich kolebki, tudzież 
teatru i sztuki tamtejszej, zawarł w kilku 
książkach: „Lato w Londynie* (1854), „Z An- 
glii. Stndynm i listy“ (1860), „Po drugiej stronie 
Tweedu. Obrazy i listy ze Szkocyi* (1660). Bar- 
dzo popularnemi w Niemczech są jego „Wędrówki 
po Marchii brandeburskiej* (4 tomy, 1862, maó- 
stwo wydań), tudzież opisy kampanij pruskich z r. 
1864, 1866 i 1870. Schwytany przez wolnych 
strzelców pod Domremi, przebył 3 miesiące w,nie- 
woli francukiej, której dzieje opisał z wielką Sztu- 
ką słowa w dziele: „W niewoli wojennej* (1870). 
Dziejom tej wojny poświęcił kilka innych dzieł hi- 
storyeznego pokroju. Dla literatury powszechnej e 
wiele ważniejszą jest wszelako działalność jego 
twórcza na polu romansu i powieści. Pierwsze już 
jego próby poetyczne „Poezye* (1851) i „Ballady* 
(1861) eelowały jędrnością formy, pełną skupionej 
siły. Styl jego w prozie jest wielee odrębny i ory- 
ginalny: plastyczzny, naturalny, barwny a zwięzły. 
Fontane był realistą, pełnym jednak duszy, cierp- 
kim, aby nie być sentymentalnym. Do celniejszych 
powieści zmarłego należą: „Przed burzą“, romans 
historyczny z lat 1812—1813 (1878, 4 tomy), 
„Grete Minde“ (1880), „Ellernklipp* (1881), 
L'Adultera* (1882), „Hrabia Petófy* (1885), „Pod 
gruszą“ (1886), „Cecylia“ (1887), „Irrungen, Wir- 
rungen“ (1888), „Stine“ (1890), a wreszcie osta- 
tnie „Angiola Borgia* i „Stechlin* (1898), Mnza 
Fontane'a była północno niemiecką, tkwił w nim 
wszelako prawdziwy poeta, dlatego zjednał sobie 
ku schyłkowi długiego życia gorące uznanie ca- 
łych Niemiec, które w powieściopisarzu ceniły słu- 
Bznie prawdziwego poetę. 

Maurycy Jokay wobec śmierci cesarzowej. 
Na posiedzeniu węgierskiej Izby panów, zwołanem 
z powodu śmierci eesarzowej Elżbiety, Bis było 
Maurycego Jokaya. Jednemu dziennikarzowi, który 
tego dnia odwiedził go w jego mieszkaniu, oświad- 
czył powieściopisarz: 

„Nie byłem w izbie, bo jestem jeszcze zupełnie 
przygnębiony straszną wisdomością, którą otrzyma- 
łem wczoraj wieczorem z ust jednego redaktora. 
Nie chciałem wierzyć, a potem płakałem jak ma- 
łe dziecko. Zamierzam właśnie napisać artykuł, w 
którym zawezwę narody monarchii, aby z tego 
straszliwego nieszczęścia wysnuły właściwą naukę, 
Od losów dynastyi Habsburgów zależy u nas 
wszystko, wielkopaństwowe stanowisko monarchii, 
interesy nasze i interesy naszych przyjaciół au- 
stryaekich. Wobec tego wiekiego nieszezęścia po- 
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winniśmy wejść w siebie; nieszczęście naszego kró- 
la jest naszem nieszczęściem. Byłoby to bszprzy- 
kładną ofiarą, złożoną pamięci cesarzowej, gdyby 
narody monarchii pogodziły się i nprzyjemniły swo- 
ją harmonią naszemu krółowi ostatnie lata życia. 
Napiszę taki artykuł napewno i ogłoszę w jednem 
z pism tntejszych.* 


Z krakowskiege obserwatoryum. Dnia 25 wrze- 
bnie pochmurno, parokrotnie deszcz; termometr od 
+4,80 C. doszedł do --12,09 C, Barometr idzie 
w górę. 

Dnia 26 września o godz. 7 rano stan barometru 
był 743,2 mm., termometrn +-3,6” 0. Wiatr za 
chodni. 


Repertoar teatru miejskiego. 


We wtorek 27 września: »„Zazdrośnica*, ko 
medya w 3 aktach Al. Bisson'a i Ad. Lecler que 
(po raz 2) 4 

We środę 28 sierpnia: „Nasi najserdeczniejsi", 
komedya w 4 aktach W, Sardon (po raz 3). 

We czartek 29 września: „Nasi najserde 
czniejsić, komedya w 4 aktach W. Sardou (po 
raz 4). 

W piątek 30 września: „Kozioł ofiarny”, 
krotochwila w 3 aktach O. Blumenth:la i G. Ka 
delbnrga (po raz 7). Popularne. 

W sobotę 1 października „Bartel Tuzasor, 
sztuka w 3 aktach Filipa Larsgmanna (nowość). 

W niedzielę 2 pażdziernika: „Bartel Tnza 
sor“, sztuka w 3 aktach Filipa Langmanna (po 
raz 2). 


Vit mości naukowe, literackie i artystyccne 


— Ł teatru. Twórca wystawionej w sobotę po 
raz pierwszy „Zazdrośnicy*, A. Bisson, ostatnią 
swą komedyą nie zadowalnia oczekiwań ,¿ jakie na 
wet nasza publiczność przyzwydzaiła się wiązać 
z popularnym antorem „Pod kuratelą“. „Zazdro 
nica" należy do kategoryi utworów na Śmiech 
wprawdzie obliczonych, ale szkielet, na którym bu 
dowa jej oparta, jest tak wątły, tak pozbawiony 
najlżejszego podkładu myśli i prawdopodobieństwa, 
ża nawet misterna, szufadkowa robota, najkomi 
czniejsze sytuacye nie pą w stanie zapewnić jej 
choćby przemijającego powodzenia. Osią, około któ 
rej wątła akcya się obraca, jest zazdrość p. Żier 
minii Moreuil, młodej mężateczki, która najniesłu- 
szniej dręczy podejrzeniami swego małżonka. Wy 
nikają z tego tysiączne nieporozumienia i zawikła 
nia, które ostatecznie załatwiają powyśinie rodzice 
Żerminii ku zadowolenia męża i młodej zazdrośni- 
cy. Te kombinacye i zawikłania mogą może wy- 
starczać owej młodej parze, ale widza teatralnego 
pozostawiają obojętnym, tem więcej, że żywioł ko 
miczny w sztuce i dowcip skąpo są zastąpione. — 
Wykonanie było dosyć staranne. Kapryśną i za 
zdrosną Żerminię grała p. Beduarzewska , ndręczo- 
nym jej małżoakiem był p. Sobiesław, x najlepsze 
w Bztnce role obojga teściów znalazły doskonałych 
wykonawców w p. Kamińskim i p. Wojnowskiej. 
Pozostałe role nie wiele dostarczyły pola d> popisu 
wykonawcom. W. Pr. 

— Konkurs rzeżbiarski. Twórca warszawskiego 
_pnmriķa dla 4 Miekiawieza  QCopryar Godehski, 
artysta rzeźbiarz, nadesłał d» komitetu Towarzy: 
stwa zachęty sztuk pięknych w Warszawie, nastę 
pujące pismo : l , 

„Żywo współczując rozwojowi naszej sztuki rze- 
źbiarskiej, mam zaszczyt prosić komitet Towarzy 
stwa zachęty sztuk pięknych w Królestwie Pol- 
skiem o pozwolenie wystawienia w salach swej 
wystawy prac rzeźbiarskich , przeznaczoaych na 
konknrs, który pragnę nrządzić, a który ma być 
rozstrzygnięty w dniu 31 grudnia 1898 r. 

„Przeznaczam 500 rubli na nagrodę, a wzglę- 
dnie na dwie nagrody w sumach 350 i 150 rubli 
za najlepszą pracę lub prace rzeźbiarskie, do dnia 
15 grndnia b. r. nadesłane, zostawiając temat ich 
uznaniu pp. rzeźbiarzy. 

„Upraszam zarazem członków komitetn, pp. Ba- 
dowskiego, Benniego, Goebla, Hermana, Ryszkie- 
wicza i Wrotnowskiego, aby raczyli przyjąć na 
siebie obowiązek sędziów konkursu. 


Dział ekonomiczny. 


Stan zasiewów w Austryi. Zbiór zboża, z wy- 
jatkiem małej części owsa, już ukończony. Wy- 
datność żyta i pszenicy ilościowo więcej niż 
średnia, jakościowo zadowalniająca , jęczmienia 
pod względem jakości mniej pomyślna. Zbiór 
owsa korzystny. Co do kukurudzy nie można 
liczyć na pomyślne rezultaty, lecz stoi dobrze. 
Jarzyny zapowiadają się również dobrze. Kar 
totle w części zadowalniająco. Buraki uszkodzo 
ne deszczami, zbiór ilościowo nie dopisze, w wie- 
lu okolicach dosięgnie zaledwie połowy przeszłu- 
rocznego Zbioru, natomiast co do jakości nad- 
chodzą zewsząd dobre wiadomości. Zbiór wina 
uie wszędzie pomyślny. Zasiewy podzimowe do- 
znały zwłoki z powodu suszy. 

Statystyka handlu zagranicznego Austro -Wę 
gier za miesiąc sierpień r. b. wykazuje nastę- 
pujące cyfry: Dowóz 62 6 milionów (o 2-5 wię- 
cej niż w sierpniu 1897 r.). Wywóz 64:9 (wię- 
cej 29,). Nadwyżka wywozu nad dowozem 
wynosi zatem 2 3 milionów (w 1897 r. 19 mil.) 
Dowóz od dnia 1 stycznia do 31 sierpnia wy- 
nosił 5646 mil. (+ 911 mil.), wywóz 4974 
mil. (+ 68 mil.), a zatem stan bierny bilansu 
handlowego wynosi 67:2 mil. (w roku 1897 stan 
czynny wynosił 17 1). 

Nowe koleje w Królestwie Polskiem. Początek 
kolei kalisko- warszawskiej oznaczono 
w Warszawie na lewym brzegu Wisły, w bez- 
pośredniem sąsiedztwie stacyi kolei wiedeńskiej, 
bez względu na to, czy kolej ta przybierze kie 
runek na Łódź, czy też na Łęczycę. Z uwagi 
na wzrost miasta, nowa kolej może być wysu- 
nięta poza linie dawnych okopów, t. j. dzisiej 
szych ulic Towarowej i Koszykowej. Dworzec 
osobowy wybudowany będzie prawdopodobnie 
na Czystem lub na przedmieściu Jerozelimskiem, 
w bliskości wsi Ochota. 

Wedle Praw. Wiestn., budowa linii Świę 
ciany-Poniewiez posuwa się szybko na 
przód, pomimo częstych deszczów. W końcu 
wrzeguja rozpoczęte będzie układanie szyn, a 


cie ruchu. Pomyślnie prowadzone są również 
roboty na dalszem przedłużeniu tejże linii, któ 
rej kierunek oznaczono na Paszołaty, Lińkowo, 
Poszwiętyh i Goldyngę do Windawy. 


Talegraficzne | telefoniczne 
wiadomości „Nowej Reformy", 


Lwów, 26 września. (Telef.) Na walnem ze- 
braniu Tow. pedagogicznego referował 
p. Falkiewicz o nauce dopełniającej w szko- 
łach ludowych niższego typu. 

Na wniosek dyrektora Pająka (z Krakowa) 
uchwalono wyrazić życzenia rychłego powrotu 
do zdrowia. inspektorowi Mieczysławowi Bara- 
nowskiemu. 

Do,Rady szkolnej uchwalono wnieść zażale- 
nie na władze wojskowe z powodu uresztowa- 
nia w Stanisławowie nauczyciela Eljowa, od- 
bywającego tamże ćwiczenia wojskowe. 

Na wniosek oddziału tarnowskiego uchwalono 
wnieść petycyę do Sejmu o zrównanie płac 
nauczycieli z urzędnikami najniż- 
szych trzech rang. 

Obeenie odbywają się wybory. — Nie ulega 
wątpliwości, że prezesem Towarzystwa wybrany 
będzie p. Tokarski, a zastępcą dr. Dzi- 
wiński. 

Lwów, 24 września. (Telefonem). U namie- 
stnika stawiła się dziś deputacya bardzo liczna 
urzędników, profesorów szkół średnich i uni- 
wersytetu, z radcą dworu hr. Łosiem na czele, 
która złożyła rządowi podziękowanie za sankcyę 
ustawy o regulacyi płac urzędniczych. 

Hr. Piniński w odpowiedzi podniół, że usta- 
wa, polepszająca byt urzędników, jest w głównej 
części dziełem byłego prezydenta ministrów hr. 
Badeniego i byłego ministra skarbu, dra Bilih 
skiego. 

Lwów, 26 września. (Telefonem.) W Wydziale 
krajowym obradowała dziś ankieta pomo 
logiczna, która uchwaliła Galicyę podzielić 
na 5 okręgów i z kaźdego okręgu wysłać po 
5 delegatów. 

Z Krakowa udział biorą w ankiecie prof. 
uniw. Jagiellońskiego Janczewski i właści 
ciel zakładu ogrodniczego p. Ludwik Freege. 

Lwów. 26 września. (7elefonem.) Wydział 
krajowy uchwalił przystąpić do budowy osta- 
taiej kolei z planu kolei lokalnych, na przestrze 
ni Jaworzno-Piła. 

Lwów. 26 wrz:ónia. (Telf) Dziś rozpoczął 
się tu zjazd ogrodniczo-pszczelniezy 
w obecności około 50 delegatów. 

Czerniowce, 26 września. Zebranie mężów 
zaufania wszystkich politycznych i narodowych 
stronnietw uchwaliło popierać przy jutrzejszym 
wyborze posłów do Sejmu z miasta Czerniowiec 
dotychczasowych posłów: Kochanowskiego 
i zastępcę marszałka bukowińskiego dra Rotha. 

Wiedeń, 26 września. Obie Izby Rady pań 
stwa urządzają jutro w Votivkirche nabożeństwo 
Żałobne za cesarzową. 

Cesarz udaje się w pierwszych dniach pa 
dziernika na kilkodniowe odwiedziny do arcy- 
księżnej Maryi Waleryi do Wallsee, powróci w 
dragim tygolniu paździeiniką do Wiednia, po 
czem w połowie października wyjedzie na dłuż 
szy pobyt do Budapesztu i z końcem paździer 
nika powróci do Wiednia. 

Wiedeń, 26 września. (Telefonem.) Wezor:j 
odbyło się pod przewodnictwem ministra handiu 
dr. Baernreithera pierwsze posiedzenie przy- 
bocznej rady robotniczej. 

Wiedeń, 26 września. Korespondent watykań 
ski Polit. Corresp. donosi, że papież przedłożył 
gabinetowi petersburskiemu plan ustanowienia 
sądu rozjemczego celem rozstrzygania spo 
rów państwowych. Watykan zgadza się zupeł 
nie na wniosek Rusyi, dotyczący powszechnego 
rozbrojenia, i wyraża gorące Życzenie, aby speł- 
niła się myśl, do której już dawno papiestwo 
przywiązywało wielką wagę. Watykan spodzie 
wa się, że mocarstwa zgodzą się zarówno na plan 
rozbrojenia, jak i na plan papieża. 

Wiedeń, 26 września. Do Polit. Corresp. do- 
noszą z Rzymu, że wszystkie gabinety zgodziły 
się na inicyatywę Włoch w sprawie zwalczania 
anarchizmu. W dalszem następstwie tego 
faktu oczekiwanem jest powszechne zwołanie 
międzynarodowej konferencyi celem narady nad 
sposobami i kierunkiem akcyi. 

Wiedeń, 25 września. Z Petersburga do 
noszą do Polit. Corresp.: 

Nieprawdziwą okazała się wiadomość, jakoby 
na notę rosyjską o powszechnym rozbrojeniu, 
mocarstwa, należące do trójprzymierza, odpowie 
działy notą identyczną. Dotąd nadeszły tylko 
vdpowiedzi od Hiszpanii i Stanów Zjednoczonych. 
Mocarstwa te zasadniczo zgadzają się na zwoła 
nie międzynarudowej konferencyi w sprawie roz- 
brojenia, lecz zarazem żądają dokładnego i szcze 
gółowego programu tej konferencyi, zanim ona 
jeszcze zostanie zwołaną. 

Budapeszt, 26 września. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu Sejmu węgierskiego prezydent 
ministrów baron Banffy odpowiedział na in- 
terpelacyę najskrajniejszej lewicy w sprawie 
konferencyi pokojowej, zainicyowanej 
przez cara. Minister zaznaczył, że rząd wspólny 
inicyatywę cara przyjął ze szczególnem zado- 
woleniem i gorącą sympatyą. Rząd rosyjski za- 
wiadomiono, że Austro-Węgry z całą usilnością 
poprzeć chcą wielką sprawę i Żadnych trudno 
ści nie będą czynić zamierzonej kouferencyi po- 
kojowej. Odpowiedź ministra przyjęto głośnemi 
okrzykami: Eljen! 

Rzym, 26 września, Na konferencyę, która 
odbyć się tu ma w sprawie zwalczania anar- 
chizmu, wszystkie europejskie mocarstwa 
przyrzekły przysłać delegatów: Konferencya ta 
zająć się ma obmyślaniem środków, które Zapo- 
biedz mają propagandzie czynu. 

Ferrol, 26 września. Okręt hiszpański „Car 
thagena" zderzył się z jakimś angielskim pa- 
rowcem około przylądka Villano. Przyczyną nie 
szczęśliwego wypadku była silna mgła. Z an- 
gielskiego statku zatonęło 15 majtków; urato- 
wał się jedynie kapitan okrętu i 1 majtek. 


Z Rady państwa. 
(Telefoniczne sprawozdanie „Nowej Reformy“). 
Wiedeń, 26 września. Reskryptem cesarskim 


NOWA RKEFU KMA 


piętnastej sesyi Rady państwa odbyło 
się dziś przed południem. Rozpoczęło je posie- 
dzenie Izby poselskiej o godzinie li ra- 
no. Posłowie zebrali się w niezwykłym komple- 
cie, po największej części czarno ubrani. Człon- 
kowie Koła polskiego, w myśl wczorajszej u- 
chwały Koła zjawili się w Izbie w czarnych 
strojach, to jest we fraku i czarnym krawacie. 
Otwarcie sesyi ma zwyczajny ceremonialny cha- 
rakter, aczkolwiek galerye są silnie zapełnione, 
a i przed parlamentem sporo zebrało się publi- 
czności. Nie widać żadnego oczekiwania ani na 
twarzach zgromadzonej publiczności, ani na 
obliczach posłów. Program posiedzenia na dziś 
obmyślony został szczegółowo, i nikt nie ocze 
kuje czegoś nadzwyczajnego. W korytarzach 
Izby wre silne życie. Jak już wspomniałem, po- 
słowie zjawili się we frakach, czescy deputowa- 
ni przywdziali czarne czamary. 

Do reprezentantów lewicy ciągle przypadają 
dziennikarze. Zaczyna się interwiew, mniejwię- 
cej tego rodzaju: Was glauben Sie, wie angel 
wird diese Siłuation dauern? Na zapytanie to 
poseł niemiecki nie daje żadnej odpowiedzi. 
Nastaje dłaższa pauza — wzajemae ruszanie 
ramion — interwiew dobiegł do końca. Oboję 
tnie więc patrzą posłowie niemieccy na wszyst- 
ko, co nastąpi. Wielu obcych ludzi, nie należą- 
cych do składu Izby poselskiej, po największej 
części byłych posłów, snuje się po korytarzach 
[zby. Zjawił się między innymi poseł sejmowy 
Szczepanowski z ogorzałą twarzą i w po- 
dróżnej czapeczce na głowie. 

Około posłów ruskich sporo dziennikarzy pol. 
skich. Słychać, że posłowie ruscy na seryo za- 
m'erzają odłączyć się od większości parlamen 
tarnej, jeżeli ich postulatom nie stanie się za- 
dość. Dziś po południu odbyć się ma pierwsza 
narada posłów ruskich, na której okre 
aj ma być stauowisko tych delegatów z Ga 
icyi. 

Odzywa się dźwięk dzwonka elektrycznego... 
Wszyscy posłowie spieszą do sali — i siadają 
na swoich miejscach. Stawili się prawie wszy- 
scy deputowani; — zjawiła się także grupa 
Schoenerera. Brak tylko samej głowy. Schoe 
nerer nie przybył, a zawsze gdy nie przybę- 
dzie na posiedzenie, myśli Schoenerer, że to 
wywoła istną sensacyę. Zjawił się dziś po raz 
pierwszy nowo wybrany w miejsce $. p. Wy- 
sockiego, poseł Stapiński. Usiadł na ła- 
wach członków Koła polskiego; naturalnie wy- 
wołało to natychmiast daleko idące wnioski, 
o jego stanowisku do Koła polskiego, zdradzie 
jego najbliższych przyjaciół i t. d. A pan Sta 
piński siadł tam, gdzie było wolne miejsce; 
musiałby chyba siąść na głowie dra Winkow 
skiego, gdyby chciał siedzieć tuż przy przed- 
stawicielach swego stronnictwa. 

W sali nastała cisza. Weszli ministrowie. 
Prezydent hr. Thun zaprasza najstarszego 
wiekiem posła Gurkana, do zajęcia fotelu 
prezydyalnego. Curkan wstępuje na trybunę 1 
przemawia: „Wysoka Izbo! Witając panów 
serdecznie konstatuję wymagany regulaminem 
komplet Izby. Posiedzenie otwieram i sądzę, 
iż będę wyrazem zapatrywań ogółu członków 
Izby, jeżeli podniosę, że uroczystą manifesta- 
cyę z powodu zgonu ś. p cesarzowej Elżbiety, 
powziąć powinna Izba już ukonstytuowana pod 
kierownictwem nowo wybranego prezesa. Przy- 
stąpimy tedy do wyboru prezydyum. Najpierw 
jednak nowo wybrani posłowie złożą przyrze 
czenia poselskie*. 

„Slubowanie poselskie złożyli posłowie: Sta- 
piński, Gładyszowski i Brusamolin. 

Następnie odbyły się wybory. Na prezydenta 
głosowało 324 posłów. Kartek białych oddano 
119, należały one do lewicy niemieckiej; pre- 
zydentem Izby wybrany tedy został 
205 głosami dr. Wiktor Fuchs. (Żywe 
oklaski z prawicy). 

Dr. Fuchs złożył podziękowanie, poczem przy- 
stąpiono do wyboru wiceprezydentów. Pier- 
wszym wiceprezydentem wybrany 
został dr. Andrzej Ferjancicz 164 
głosami na 192 głosujących. Drugim 
wiceprezydentem wybrano Jana Lu- 
pula 151 głosami na 167 głosujących. 

Prezydent dr. Fuchs: „Wysoka Izbo: 
(Wszyscy posłowie powstają s miejsc.) Ciężki nad 
wyraz cios trafił cesarza i ludy, Austryę zamie- 
szknjące. Brak słów na potępienie i wyrażenić 
oburzenia z powodu okropnego czynu i nie u 
miemy wypowiedzieć dość silnie naszego wiel 
kiego współczncia dla monarchy. W zmarłej 
cesarzowej Elżbiecie traci nietylko monarcha 
swoją wypróbowaną towarzyszkę Życia; ludy 
austryackie tracą swoją wierną i gorąco do sie- 
bie przywiązaną matkę. Nie dziw też, że wśród 
ludów wokoło panuje żałoba, a dla cesarza rze- 
telne współczucie. Pozwólcie panowie, abym na 
trumnie zmarłej złożył tu w myśli wieniec nie- 
śmiertelników i opatrzył go dwoma cennemi 
kwiatami: zgodą ludów monarchii austro węgier 
skiej i miłością do cesarza. (Żywe oklaski.) Po- 
wstaliście panowie z miejsc na znak żałoby i 
czci dla zmarłej, pozwólcie, aby ta manifestacya 
zapisaną była w protokóle stenograficznym dzi- 
siejszego posiedzenia. (Potakiwania.) Równocze- 
śnie proszę o upoważnienie, aby prezydyum o 
manifestacyi tej doniosło i wyraziło kondolencyę 
stroskanemu monarsze*. (Żywe oklaski i potaki 
wania.) 

Na tem posiedzenie o godzinie 1 minut 5 
zamknięto. Następne odbędzie się we czwartek. 

Wiedeń, 26 września. Izba panów odbyła 
dziś posiedzenie o godzinie 4 po południu. Pre- 
zydent gabinetu hr. Thun przedstawił zgroma- 
dzonym członkom [zby mianowane przez cesa- 
rza prezydyum lzby, złożone z panów: księcia 
Windischgraetza, br. Auersperga i hr. Hoyosa. 
Prezydent Windischgraetz w gorących 
słowach wypowiedział załobną mowę, poświę- 
coną czci zmarłej cesarzowej Elżbiety i posta- 
wił wziosek o wyrażenie kondolencyi cesarzowi 
przez umyślnie wybraną deputacyę Izby panów. 
Wniosek jednogłuśnie przyjęto i prezydyum 
upoważniony do wyrażenia kondolencyi cesa- 
rzowi. 

Wiedeń, 26-20 września. Klub rumuński 
udbyż dziś posiedzenie, na którem przewodni- 
czący Lupul poświęcił kilka ciepłych słów 
wspomnieniu zmarłej cesarzowej. Następnie to 
czyły się rozprawy nad sytuacyą polityczną, w 
których podniesiono konieczność współdziałania 


z początkiem listopada spodziewane jest otwar-|ua dzień 26 września zapowiedziane otwarcie! 4 większością parlamentarną. 
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Wiedeń, 26 września. Kluby niemieckiej par- 
tyi postępowej i niemieckiej partyi ludowej od- 
były wczoraj obrady, na których przeważało 
zdanie, aby nawet wobec przedłożeń ugodowych 
nie zaniechać obstrukcyi. Decyzyi nie 
powzięto żadnej. 

Praga, 26 września. Przewodniczący komite- 
tu wykonawczego młodoczeskiego stronnictwa 
dr. Skarda mówił wczoraj w Mito o obe- 
enej sytuacyi politycznej. Mowca wspomniał o 
stosunku Polaków do Czechów. — Polakom — 
rzekł — są Czesi szczerze wdzięczni za praw- 
dziwie braterskie popieranie interesów czeskich. 
Czesi tego Polakom nigdy nie zapomną. Dyplo- 
matom z lewicy nie udało się dotąd, mimo nad- 
miernego wytężenia Bił, stosunku tego osłabić i 
nigdy się im to nie uda. 

W końcu nadmienił mowca, że Czesi głoso- 
wać mogą tylko za taką ugodą z Węgrami, któ- 
ra będzie polepszeniem obecnego status quo i 
odpowiadać będzie interesom narodu czeskiego. 
Wspomniał także mowca o stosunku czeskich 
delegatów do gabinetu hr. Thuna, który to sto- 
sunek dotąd nie został należycie wyjaśniony. 

_ Prawie wszystkie kluby odbyły dziś posiedze- 
nia, na których zamanifestowano udział w żało- 
bie po zmarłej cesarzowej. 


Sprawa Dreyfusa. 

Paryż, 26 września. Komisya rewizyj- 
na, która rozpatrywała sprawę Dreyfusa 
składa się, jak wiadomo, z sześciu członków, a 
mianowicie z trzech wyższych dgynitarzy mini- 
sterstwa sprawiedliwości 1 z trzech członków, 
trybunału kasacyjnego. Głosy w komisyi były 
podzielone: trzy przeciw trzem. W pierwszej 
chwili doniesiono, że trzej członkowie minister- 
stwa oświadczyli się za rewizyą, a trzej człon 
kowie trybunału przeciw rewizyi; otóż okazuje 
się, że doniesienie to było niedokładnem: w isto 
cie za rewizyą oświadczyło się dwóch członków 
ministerstwa i jeden członek trybunału; przeciw 
rewizyi dwóch członków trybunału i jeden czło- 
nek ministerstwa sprawiedliwośct. 

Paryż, 26 września. Wczoraj po południu od- 
byłsię tutaj na Avenue de la grande armóe pod 
przewodnictwem Deroulćde'a meeting komiteta pa 
tryotycznego miasta Paryża i okolicy. Wzięło 
w nim udział około 150U osób. Deroulede ude 
rzył ostro na Brissona, Clémenceau, Jaurćsa i 
Trarieux, oskarżał Brissona o to, że chce prze- 
prowadzić rewizyę wbrew zapatrywaniu uczo 
nych prawników i zdradzić sztandar francuski. 
Ludzie, którzy napadają na armię, zapominają 
o tem, że car przybył do Francyi dla pozdro- 
wienia armii. Bez armii nie masz ojczyzny. Re 
wizya procesu Dreyfusa znaczy wydanie ojczy- 
zny na łup wrogom. 

Gdy jeden z uczestników podniósł protest 
przeciw słowom Deroulede'a, wyrzucono go ze 
zgromadzenia. 

Gdy uczestnicy meetingu się rozeszli, pojawiła 
się gromada kontrdemonstrantów i poczęła wo 
łać: „Niech żyje Zola! Precz z armią!* 

Tłum odpowiedział okrzykami: „Niech żyje 
armia!“ Przyszło do małych utarczek, lecz po- 
licya rozprószyła demonstrantów, przyczem are- 
sztowano dwa indywidua, które wołały: „Precz 
z armią!“ 

Paryż, 26 marca. Petite Rep. donosi, że Ester- 
hazy dyktuje obecnie w Londynie swe pamię- 
tniki. Podobno sprzedał je londyńskiemu księ- 
garzowi Grant-Richardowi za ` 25.000 
franków. 

Londyn, 26 września. Daily News ogłaszają 
list Esterhazy'ego z dnia 21 b. m. do wydawcy 
dziennika Observer, w którym to liście Ksterha- 
zy protestuje przeciwko ogłaszaniu jego rewe 


lacyj. 


Rewizya uchwalona! 

Paryż, 26 września. Rada ministrów uchwa- 
iiła jednogłośnie zarządzić rewizyę procesu 
Dreytusa i przekazała trybunałowi kasacyjne- 
mu akta, odnoszące się do tej sprawy. 


Knowania monarchistów francuskich. 


Bruksela, 26 września. Indépendance Belge 
zamieszcza rozmowę jednego ze swych współ- 
pracowników z francuskim prezydentem mini- 
strów Brissonem. Brisson miał oświadczyć, 
iż wie o istnieniu monarchicznego sprzy- 
siężenia wojskowego; ale sprzysiężenie 
to nie jest dla republiki niebezpiecznem. Mini- 
sterstwo zarządzi surowe środki celem udare- 
mnienia tych knowań. 

Paryż, 26 września. W sobotę rozlepiono w 
Paryżu wielkie afisze z portretem księcia 
Orleanu i podpisem: „Niebawem się zjawil“ 


Zamach pani Paulmier. 

Paryż, 26 września. Olivier, redaktor dzien- 
nika Lanterne, do którego pani Paulmier 
strzelała z rewolweru, spędził noc ostatnią do- 
syć spokojnie. Stan jego polepszył się, i lekarze 
spodziewają się, że może Zostanie uratowany. 

Paryż, 26 września. Deputowany Paulmier 
wyzwał Milleranda na pojedynek, jako re- 
daktora dziennika Zanterne, który zamieścił u- 
właczający Paulmier'owi artykuł. 


Sprawa kreteńska. 


Londyn, 26 września. Biuro Reutera donosi 
z Paryża: 


Anglia, Rosya, Francya i Włochy podpiszą |+ 


w 24 godzinach układ , zawierający plan pacy- 
fikacyi Krety i podający środki, zmuszające sut- 
tana do ustępstw. Mocarstwa wyślą do sułtana 
w tym tygodniu ultimatum, w którem zażądają 
przyjęcie ich planów. Mocarstwa są zdecydowa- 
ne doprowadzić kwestyę kreteńską w najbliż- 
szym czasie do załatwienia i nie znosić dalszej 
zwłoki. Nie będą się one wahać i w razie po- 
trzeby wyślą okręty na Dardanele, a 
może jeszcze dalej. i s 5 

Konstantynopol, 26 września. Admirałowie na 
Krecie otrzymali pełnomocnictwo do spełniania 
wyroków wojennych; admirał rosyjski oczekuje 
takiegosamego pełnomocnictwa. Rosyjski statek 
„Kijów“, z 1000 ludzi, znajduje się w drodze 
do Rethymno. Potem nastąpi dalsza przesyłka 
wojska ı statków wojenaych. W Kandyı zo 
stało 5 statków angielskich i 2800 ludzi; ocze- 
kują dalszego wzmocnienia. 


Zamachy. 
Erulselg, 26 września. Jakiś anarchista na- 
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padł na tutejszego milionera Crombeza w 
willi jego i strzelił do niego z rewolweru. Strzał 
chybił. Anarchista uciekł. Sprawa budzi tu sen- 
sacyę. 

Stuttgart, 26 września. W sobotę o godzinie 
1l w nocy trzech gałganów napadło w parku 
zamkowym na powóz damy dworu księżnej 
Wtirtemberskiej. Stangret odpędził napastników. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 
od Redakcyi.) 


Specyalista chorób skórnych, wenerycznych i 
pęcherzowych 1584 1—6 


Dr. Stanisław Skobel 

powrócił i ordynuje, jak dawniej, od godziny 

2 do 5 po południu; micszka w Rynku głó- 

wnym, L. 23, Il. piętro, gdzie księgarnia 
Gebethnera i Spółki. 


w 
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Banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu 
w Krakowie, Rynek L. 25, parter 


poleca 
jako korzystną lokacyę kapitału 
4:/, % Obligi rentowe Węgierskiego Banku 
Agrarnego i Rentowego, 


których spłata kapitału następuje po 

102%, zaś odsetki wolne są od jakiego- 
kolwiek podatku. : 

Zlecenia z prowincyi wykonuje się od- 

wrotną pocztą bez doliczenia jakiejkolwiek 

prowizyl. 1572 1 9 


Skład fortepianów 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Bymok 13, 611 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wiedeń, 2 wrzeńnia 1898. 
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Gennik izby hkandlowoj | przemy- 
słowej w Krakowie. 
z d. 26 września 1898 r. godz. 1-sza w poładnie. 
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NOWA REFORMA. 


Kraków, 27 Września 1898. 
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SPRZEDAJE PO TYSIĄC KORON WAL. A. GABRYELSKA KRZYSZTOFORY KRAKÓW. 


Fotograf E. Trzemeski we Lwowie 


poszukuje wyrobionezo kopisty.— 

Przyjmie także dwóch praktykan:. 

tów (katolików), w wieku od 14-tu do 16-tu lat. 
jle O 


BE ezen ™ 
ALU «4, z ukończona II. klasą gimna- 
+. "żyalną lub realną, zmajdzie umie- 

szczemie jako praktykant w Handlu 

Papieru pod firmą: Jan FISCHER 

w Krakowie, Pałac Spiski. 1590 1 3 


Rutynowanego koncypienta 
poszukuje 1550 3 3 
Dr Grabowski 
wy Jarosławiu, 
z urządzeniem przy 


Sklep naftowy ul. Sławkowskiej 


Nr. 15, do odstąpienia z powodu 
podeszłego wieku i słabości właściciela. 
1558 3 8 


adw. 


Usończony prawnik 


przygotowuje do egzaminów 
prawno-historycznych. Wiadomość 
bliższa pod liter. H. IB. poste re- 
stante Kraków. 1559 3 3 


iL 


Skład płócien. 


J. BUCHNER 


Kraków, Stradom L. 23 
` (dom własny), 1471 9 15 
poleca swój bogato zaopatrzony 
M| Skład wszelkich towarów jedwabnych, 
s| bławatnych, oraz czarnych i kolorow, 
aksamitów lyońskich. 

g Wielki wybór kaszmirów, 
chustek i dywanów, 
Gzesanki (Kamgarny), 
częściowo i hurtownie, po cenach 
fabrycznych. 
tudzież resztlx1i materyj je- 
dwabnych i wełnianych po cenach 
o połowę zniżonych. 


n a. 


* AA. CYTAT 262 Pph PEIS 


Na tysiącletniej wystawis 1896 roku 
2 dyplomami uznania odznaczone! 
Zgoła trucizny niezawierający, szybko i nieza- 
wodnie działający 
Środek do tępienia 


szwabów i karakonów 


/ Cena: wielkie pudełko 1 złr., 
7 małe pudełko 55 et. 


Kulguryna 


jest jedynym płynem, który nie 
powodując plam, tępi pluskwy 
wraz z ich zalężkami 
widocznie i zupełnie. 
E'ulgurynę można z4- 
puszczać wszędzie bez szkody, 
nawet tak na jak i poza najkoszto- 
wniejsze tapety. Fulguryna 
tylko prawdziwa w flaszkach 
po 18 et. i w I litrowych flaszkach 
po 1 złr. Do tego pędzel. 
Ces. i król. uprzyw. jedyny niezawodnie działający 
środek (nie trucizna !) do tępienia 


SZCZUKÓW Í MYSZY: 


(Zabójczy tylko dla gryzoniów). 

Cena: Puszka blaszana 1 złr., 

6 puszek 5 złr. — Zleceń pocztą niżej 1 złr. 
nie uskutecznia się! 


Jedynie prawdziwe ma 
B. Reiss 
fabryka wytworów chemicznych 


w Budapeszcie (Węgry) 
VII, Königsgasse Zl. 


862 12 12 


Cena flaszki 40 


Marka ochronna. 


Krople zołądkowe 


aptekarza C. BR.ADE GO 
Guj Maryacelskie krople żołądkowe) 


wyrabiane w aptece „zum Kónig von Ungarn“ 


€C. Bradego w Wiedniu, L, Fleisehmarkt 1, 


dawniej aptekarza „pod Aniołem stróżem“ w Kromieryżu, 
od dawna ze skuteczności znany środek leczniczy o pobudzającem i wzma- 
cniajaceru działaniu na żołądek podczas zboczeń w trawieniu. 


SJ IE ROPLE ŻOŁĄDKOWE 
ap aptekarza ©. Bradego 

i (mij Maryacelskie krople żołądkowe) 
są zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i mają jako znak 


ochronny obraz Matki Boskiej Maryacelskiej. Pod 
się znajdować taki podpis rA 


Uskutecznia się w naszem biurze: | 


Przekłady 


(tłómaczenia) wwszelkich skryptów 
listów,dokumentów, koresponden- 
cyj, broszur, cenników it.p. od naj- 
wytworniejszych do najzwykłejsz., 
z języków: framcusk., angiel., włosk., 
niemiec. i rosyjsk. na język polski 
i odwrotnie, Wykonanie wy- 
kwintne i sumienne. 
Gł. Ajencya Dzienników i Ogłoszeń J.|( 
Hopcasa i A. Salomonowej w Krakowie, | 4 
Plac Maryacki Nr. 2. 1448 8 0 
Osoba starsza, władająca ję- 
zykiem niemiec. grun- 
townie — poszukuje posady do dzieci, 
do towarzystwa, lub do samodzielnego 
zarządu domem. 
Łaskawe zgłoszenia pod lit. E. Z. 
poste restante Cło. 1574 2 3 


LEŚNICTWO ZASSÓW 
pod Czarną 


(o. p. Zassów, stacya kolei i tele- 
graficzna: Czarna), rozsyła od 15 
października: sadzonki leśne, 
drzewka parkowe, krzewy i rośliny 
pnące. _ 1581 230 

Cennik odwrotną pocztą opłatnie. 


Zupełnie bezpieczną 


Nafte salonową 


i prawdziwą amerykańską, jakoteż oliwę do palenia poleca 


R. DTTM A R "= 


GRODZKA 13, 
po najprzystępniej. cenach (od 5 litr. z odstawą do domu). 
Uskutecznia wysyłki na prowincyę w beczkach, ka- 
mionkach, balonach szklan. i cynkowych we wtorki i piątki. 

Abonament i większe zamówienia po cenach niższych 
przyjmuje skład lamp R. Ditmara, Rynek 13. 1562 2 20 


BBE" Dostawy roczne wedle umowy. "SBĘ 


ia do większej kuchni 
la gospodynią restawiikcyj Mi Kra 
kowie poszuku je się zamiejsco- 
wej starszej panny lub młodej wdowy 
bezdzietnej. — Wiadomość w Admini- 
stracyi „Nowej Reformy*, ul. św. Jana 
Nr. 13 w Krakowie. 1556 2 2 


Najątku ziemskiego 


większego, z lasem, poszukuję do 
kupna za gotówkę lub w zamian 
za rentowną kamienicę. Zwyżkę do- 
płacę, względnie skredytuję. 1534 3 3 


W. Jaworski, Kraków, ul. Grodzka 30. 


Uzdolniony agronom 


z ukończoną szkołą czernichowską i 4- 
letnią praktyką w wielkich dobrach 
jako samoistny zarządca folwarku, po- 
szukuje posady od I paździer. b. r. 
Odpisy świadectw na żądanie. Zgłosz. 
pod J. J. 1573 przyjmuje Admini- 
stracya „Nowej Reformy.“ 1573 3 3 


x , uczęszczające do gi- 
dlle mnazyum lub in- 
j nych zakładów nau- 


kowych w Krakowie, znaleść mogą 
pomieszczenie i troskliwą opiekę 


-w pensyonacie A. Borońskiej 


1046 Kraków, ul. św. Jana 18. 20 o 


Merańskie winogrona kuracyjne 


10 funtów brutto opłatnie wysyła 
wszędzie za 2 złr. 20 ct. 1453 18 30 


Hans Tauber, Meran (Tyrol). 


Dostać moine wazędzie. 


70 36 8 


Były redaktor 


z Księstwa Poznańskiego — zmu-|$ 
szony Skutkiem procesów polity- 
eznych stanowisko to opuścić — 
prosi o jakiekolwiek zatrudnienie. 

Posiada gruntowną znajomość 
języka polskiego i niemieckiego 
w mowie i piśmie, biegły jest 
także w korespondencyi handlo- 
wej i książkowaniu. 

Oferty pod znakiem B. R. upra- 
sza się przesyłać do Administracyi 


KR. MPR 


środek do czyszczenia zębów. 


Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): 


6.18 rano miesz. Nr. 1625 z Krakowa (p. Zwierz.) 


F 3 P 5.28 „osob., „n „ ze Zwierzyńca de Oświęcima, ma tam połączenie do 
„Nowej Reformy.‘ 1571 44 | 580 „osobow. Nr. 1032 z Podgórsa Płaszowa Í Wiednia i Wrocławia. 
5.87 , D i Go » przystanku) 


do Podwołoczysk, ma połączenie w Podg 
Płaszowie od Buchy, w Tarnowie do Stróż 
(1 maja do 30 września do N. Sącza, od 1 
lipca do 30 września aż do Orłowa), w Rze- 
szowie do Jasła i Nowego Zagórza, w Jaro- 
sławiu do Rawy Ruskiej i Sokala, w Przemyślu 
do Chyrowa i N. Zagórza, we Liwowie do Stryja, 
łŁawocznego i Suczawy, w Krasnem do Brodów, 
w Podwołoczyskach do Kijowa i Odesy. 
o Mszany dolnej kursuje od d. 1 lipca 
do 30 września. 
de Tarnopola, ma połączenia w Podgórzu 
Płaszowie od Suchy, w Bierzanowie do Wie- 
liczki, w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, 
w Przemyślu do Chyrowa, N. Zagórza, Stryja, 
Stanisławowa i Husiatyn«, we Lwowie do Rawy 
ruskiej, Stryja, ławocznego i Czerniowiec. 
do Husiatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowie 
i Bielaka, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 


Kto chce kupić tanio, a dobre 


instrumenty 
muzyczne 


wszelkiego rodzaju, 


Harmonijki ręczne 

1-, 2- i 3- rzędowe, 

bardzo dobrze wyko- 
nane, 


automaty grające 
i inne przybory muzy- 
czne, niech zażąda ilu- 
strowanego cennika — 
który opłatnie wysyła 

morawska firma : 


FR. KONECNY 


Trzebió, Morava. 
1416 21 30 


6.81 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa 
6.38 , E „a Nr. 8 z Podgórza Pł. 


8.00 rano pociąg osobowy Nr, 23 z Krakowa i 


8.15 rano pociąg osob. Nr.15 z Krakowa | 
8.24 n ` » m n Z Podgórza Bł. | 


9.05 rano poo. miesz. Nr. 1633 z Krakowa (p. Zw.) 
919 "+ » n» » Z Zwierzyńca 
3 przed poł. pos. osob. Nr. 1012 z Podgórza PŁ | do Tarnowa, w Zagórzanach do Gorlic, w Ja- 
f śle do Rzeszowa, w N, Zagórzu do Mezó 
Laborcz. 
do Pedwełoczysk, ma połączenia w Tar- 
| nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, we Lwowie do Suczawy, 
w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu do Ko- 


pyczyniec. 


a n LJ n LJ n % Podg. prz. 


11.00 przed poł. poo. osob. Nr. 13 z Krakowa 
I —, 0 20 Wa ZETA 


1.05 po poł. poc. miesz. 1607 2 Krakowa (p.Zw.) 
1.1 


z Zwierzyńca |do QOświęcima , ma tam połączenie do 


1.25 i 4 A É- 1034 z Podgórza PŁ. Wiednia i Wrocławia. 
LSL 54 R - n n przyst. 


= po poł. poc. miesz. 461 z Krakowa 
1. 


„ m Podgórza PŁ. ) do Wieliczki. 


do Lwowa ; ma połączenie w Tarnowie do 
Stróż, Jasła i Nowego Zagórza i Husiatyna, 
w Rzeszowie do Jasła, w Jarosławiu do So- 
kala, w Przemyślu do Chyrowa, we Lwowie 
do Podwołoczysk i Suczawy. 


2.49 po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa | 
do Rzeszowa ma połączenie w Pedgórzu. 
17 s Krakowa Płaszowie do Suchy, w Tarnowie do Nowego 


„ £ Podgórza Pł. | Sącza. 


Krakowa (p. Zw.)) de Ohyrowa przez Suchą, N. 8ą6z, N. Za- 
Zwierzyńca górz; ma zenia w Skawinie do Oświęcima, 


6.10 wieczór poc. oseb. Nr. 
6.30 


n 


7.85 wiecz. poe. miesz. 1631 z 
7.40 


la n n b n z 
ki i 245 „  „ osob. 1016 z Podgórza Pł. J Kalwaryi do Wódiwio, w Stróżach do Tarnowa, 
ochronny mim ZBITA ku - e = przyst.) w Zagórzanach do Gorlice, w Jaśle do Rzeszowa. 
Składniki dane. 8.80 wieczór poc. miesz. 463 z Krakowa > 
adniki są podane pa Po miez 44 Podgórna pł, ) de Wieliczki, 


ct., podwójnej flaszki 70 ct. 


de Podwołeczysk i Suczawy przez 


w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Stróżach | 310 


Nie mogę się powstrzymać od ponownego zwrócenia uwagi na to, że puwyż- 
sze krople żołądkowe często m folażowane. Bra) kupiije należy więc AN na a 8 
znak ochronny z podpisem ©. Brady i wyrobów, które nie mają powyższego znaku ochron- 

nego i podpisu ©. Brady, nie przyjmować, gdyż są nieprawdziwe. 

Prawdziwe na składzie mają w Krakowie: Ig. Lesikowski, apt. na Kleparzu, F. Gralewskiego 
spadk. apt., H. Heller, apt., Karol Jahr, droguerya, G. Ottowski, apt., Wiktor Redyk, apt., 
M Proń, aptek., Rosenberg, aptek., Fr. Ks Mikucki, aptek., Konstanty Wiszniewski, aptek.; 
w Andrychowie: Am. Mironowicz, aptek.; w Bochni: Alfred R. Weiss, apt.; w Chrzane- 
wle: Sporysz, apt., w Dobczycach : J. Biliński, apt; w Grybowie: J. Kordecki, apt.; w Jaworz- 
nie: A. Jeleń, apt.; w Kętach : Eustachy Sokalski, apt; w Limanowy: H. A. Zubrzycki, apt.; 
w Lipniku: Aug. Fuchs, apt., w Milówce : Reisner, apt., w Myślenioach : Wład. Gumiński, 
apt; w Oświęcimie : A. Polaszek, apt; w Rzeszowie: Ant Karpiński, apt., W Kalinowski, 
apt., w Starym Sączu: Juliusz Fijałkowski, apt., w Nowym Sączu: Jakubowski, apt., Wiktor 
Filipek, apt,, w Suchy : C. Czernicki apt.; w Wieliczce: Bruno Miczyński, apt., w Żakopanem: 
Ferd. Tabeau, apt., w Żywcu: L. Graff, apt., J. Herdliczka, apt. 216 24 24 


Lwów, ma połączenie w Rzeszowie do J% 
38 wieczór poo. posp. Nr. 1 z raath PŁ ( sla FR. Zigól.a, R Lwowie do Stryja, w Kra- 


: snem do Brodów, w Tarnopolu do Halicza, w 
Podwołoczyskach do Odesy i Kijowa, 

do Podwołoczysk, ma połączenia w Bie- 
rzanowie do Wieliczki, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Rzeszowie do Jasła i Nowego 
Zagórza, w Przemyśla Co Chyrowa, Stryja i 
Stanisławowa, we Liwowie do Suczawy, Stryja, 
Skolego, Janowa, Bełzea ; w Krasnem do Bro- 
dów. w Tarnopolu do Kopyczyniec i Podwy- 
sokiego. s 


» n » n 


11 z Krakowa 
„ m Podgórza PŁ ( 


10.55 w nocy poe. osob. Nr. 
11.06 


n n n n 


Z Drukarni Związzowej w Krakowie. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


Od roku 1868 jest w użyciu z najlepszym skutkiem 


Bergera lecznicze MYDŁO SMOŁOWCOWE 


wypróbowane na klinikach i przez wielu praktykujących lekarzy , nietylko w Austro-Węgrzech , 
lecz także w Niemczech, Francyi, Rosyi, państwach bałkańskich, Szwajcaryi i t. p. — przeciw 
chorobom skórnym, szczególniej przeciw 


WSZELKIM WYRZUTOM SKÓRNYM 


Skutek smołowcowego mydła Bergera jako higienicznego środka do usunięcia łupieżu z brody i głowy, 
do czyszczenia i odwaniania skóry jest również ogólnie uznany. — Bergera 
mydło smołowcowe zawiera 40°, smołowca drzewnego i wyróż. 
nia się znacznie od wszelkich innych mydeł smołowcowych. By się ochro- 
nić przed fałszowAaniami, należy żądać wyraźnie Bergera mydła 
smołowcowego i uważać na taki, jak obok znak ochronny. 

W uporczywych cierpieniach skórnych zamiast mydła smo- 
łowcowego używa się skutecznie 


Bergera mydła smołowcowo-siarczanego. 


Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich NIECZYSTOŚCI 
CERY, na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do my: 
cia i kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35'/, gliceryny i pachnące, 


Bergera glicerynowe mydło smołowcowe. 


Cena kawałka każdego gatunku 35 cnt. z opisem użycia, 


Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę: Mydło 
benzoowe dla udelikatnienia cery; mydło boraksaowe przeciw wypryskom; mydło 
karbolowe do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające ; mydło 
ichthyolowe na czerwoność twarzy; Bergera igliwiowe mydło do kąpieli 
i igliwiowe mydło toaletowe; Bergera mydło dla małych dzieci (25 ent.); 
mydło piegowe bardzo skuteczne; mydło tanninowe przeciw poceniu nóg i wyp- 
daniu włosów ; mydło do zębów, najlepszy środek czyszczenia zębów, Względem wszystkich 
Innych myde* Bergera zwracamy uwagę na sposób użycia, Należy żądać zawsze mydeł 
Bergera, gdyż istnieją liczne naśladownictwa nie mające skutku. 


Fabryka i główna rozsyłka: G. Heli & Comp. w Opawie, 


odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie 
farmaceutycznej w Wiedniu 1SS3 roku. 


Składy w Krakowie mają pp. aptekarze: W. Redyk, M. Proń, J. Lesikowski, Fortunat 
Gralewski, E. Heller , Rosenberg, Konstanty Wiszniewski, @. Otowski, Mikucki, K. Jahr: 
w Wieliczce B. Miczyński; w Boaknl M. Gatty; w Tarnowie J. Sokalski, L. Frauenglas, Niesie- 
łowski; w Rzeszowie A. Karpiński ; w Nowym Sączu R. Jakubowski, W. Filipek; w Starym Są- 
czu Fiałkowski; w Chrzanowie F. Włocki ; w Oświęcimie A. Polaczek; w Żywcu D. Matula, L. 
Graff; w Sędziszowie J. Jaśkiewicz: w Jaśle R. Palch; w Wadowloach J. Macudziński; dalej 
we wszystkich aptekach galicyjskich. 495 24 24 


i 


SZ 


TEE RA JSP" NY SESTO" YYYY) 


ABRICOTINE 


| (MORELOWKA) 
Likier stołowy przyrządzony z delikatnego owocn moreli, ułatwiający 
trawienie i wyhornego smak 


2248 
€ 


g Wysokie odznaczenie na Wyst. Pow. Paryskiej 1889, Medal złoty. 
wwwwwwwowwwwowwwwwwwow 


Rozliczne naśladowania i podrabiania, 
wpłynęły przeważnie i stanowczo na uzna- 
nie i spopularyzowanie prawdziwego likieru. 

Wymagać zawsze na etykietach uboczaego 
podpisu i pieczęci gwarancyjnej kontroli 
chemicznej: 


128 9 9 


C. k. austryackie Koleje państwowe. 
wyciag zzrozkiadujazdy 


ważnego od d. l maja 1898 r. (według czasu środkowo-europejskiego). 


Przyjazd do Krakowa (wzglądnie Podgórza) : 


z Podwołoczysk, ma połączenia w Tarno- 

poin od Halicza, w Krasnem od Brodów, we 

wuwie od Bełzca i Suczawy, w Przemyślu 

od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Tar- 
nowie od Stróż. 


aag | ze Stanisławowa przez Chyrów, N. Za 
b, M 24; > łasz. górz, N. Sącz, Suchą ma połączenie w Jaśle 
„ miesz. 1602 do Zwierzyńca od Rzeszowa, w Zagórzanach od Głorlic, w Stró- 
„ do Krakowa (p. Zw.)) Łach od Tarnowa. 


x Podwołoczysk i Suczawy przes 
Lwów ma połączenia w Tarnopolu od Ko- 
pyczyniec, w Krasnem od Brodów, we Lwowie 
od Stryja i Ławoezmego, w Podgórzu-Płaszo- 
wie od Suchy. 


do Suchy, ma połączenie w Kalwaryi od 
Wadowice, w Skawinie od Oświęcima, w Pod- 
górzu-Płaszowie do Krakowa i 


wi rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Al 


n n n n n m wa 


Re rano poc. osob. 1017 do Podgórza 
1 


623 , 
6-86 


- n " 


6'51 rane pociąg posp. Nr. 2 do Podgórze 5 
2-00 owa 


n » a n » n 


rano pociąg osob. 1015 de Podgórza przyst | 


8.04 
SIE ak» » fanan n tass. j Wowa 


Rzeszowa ma połączenie w Tarnowie od 
Nowego Sącza, w Bierzanowie od Wieliczki, 


8.83 rano pociąg osob. Nr. 18 do tg PŁ l z 
8:46 Krakowa w Podgórzu-Pł od Suchy i Oświęcima. 


n + n n n n 


mi p. poł. poc. osob. 1033 do Podgórza przyst 

10. 5 4 A "E s Płasz. 

1051 , „ miesz. 1606 „ Zwierzyńca z Oswięcima. 
„ Krakowa (p. Zw.) 


10.59 rano poc. miesz. Nr. 462 do Podgórza FH) 
u 


b n n n n 


z Wieliczki ma połączenie w Podgórzu-Pł. 
od Oświęcima. 


£ Podwołoczysk, ma połączenie w Tarno- 
polu od Halicza, w Przemyślu od Mez6 Laborcz, 
w Jarosławiu od Sokala, w Rzeszowie od Jasła, 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w 
Tarnowie od Orłowa i Mszany Dolnej, w Bie- 
rzanowie od Wieliczki. 


ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie od Pod- 
wołoczysk, Suczawy, Stryja, Janowa i Bełzca, 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tar- 
nowie od Orłowa i Mszany dolnej. 


Hiusiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenie: w Jaśle od Rzeszowa, 
w Zagórzanach od Gorlic, w Stróżach od Tar- 
nowa, w Nowym Sączu od Orłowa, w Kalwa» 
ryi od Wadowic. 


Tarmepola, ma połączenie: w Krasnem 
z Brodów; we Lwowie od Suczawy, ławocz- 
nego, Rawy ruskiej i Janowa; w Przemyślu 
od Zagórza; w Tarnowie od N. Zagórza, Jasła i 
Stróż od (*/, do *0/, też z Orłowa); w Podgórzu 
Płaszowie od Suchy. 


6'E8 wiecz. poc. miesz. Nr. 464 do Podgórza Pè. 
m le Kogo Pl) z Wieliczki. 


„6 " " e - n n Krakowś 


1.18 po poł. poc, osob. Nr. 14 do Podgórza PŁ 
1.86 „ Krakowa. 


n n n n n n 


| 


2'24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa 


4:19 po poł. poc. esob. 1011 do Podgórza przyst. S 
42 tasz 


438 o)? 
4:47 a n n n 


$ miesz. 1634 4 Zwierzyńca 
„ Krakowa (p. Zw.) 


I = 
6.08 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza PŁ. 
6.20 „ Krakowa 


n n n LJ n 


n n n n n n 


ze Mszany dolnej, kursuje od 1 lipca 


7.40 wieczór osobowy Nr. 34 do Krakowa de 30 wzsożnia 


8:64 wieczór poo. osob. 1035 do Podgórza zę 
800 , M ao - asz, [z Qświęcima ma w Skawinie połączenie 
908 , „ miesz. 1604 „ Zwierzyńca Í od Kalwaryi, Wadowic i Białej. 

922 , A „ „Krakowa (p. Zw.) 


z Pedwołoczysk, ma połączenia: w Bor- 
kach Wielkich od Grzymałowa, w Tarnopolu 
od Kopyczyniec, w Krasnem od Brodów, we 
Lwowie od Suczawy i Skolego, Janowa, w Prze- 
myślu od Chyrowa , w Jarosławiu od Sokala, 
w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od Rozwado- 
wa i Nadbrzezia. w Tarnowie ed Orłowa i Jasła, 
w Podgórzu od Kalwaryi, Wadowie i Oświęcima. 


9.81 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza PŁ. 
9.88 7 Pap EE »n n Krakowa 


n n n n 


Rozkłady jazdy w formacie kienzonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt, a z mapą Galicyi po 20 cnt. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, 
u konduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu 
Fischera (linia A—B) i w handlu Porębskiego i Zimlera. 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


